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DR. TADEUSZ BIELECKI

KOMBINACJE CZY WALKA?
W  prasie  codziennej ró żn y ch  

odcieni to czy  się o sta tn io  ż y w a  po ­
lem ika na  tem a t u k ład u  sto su n k ó w  
w e w n ę trzn y c h  w  P o lsce .

W sz y sc y  s tw ie rd z a ją  zgodnie, 
że  rz ąd  n ie  m a o p a rc ia  w  kraju , że 
zo sta ł „zaw ieszo n y  w  próżn i" , jak 
sk rom nie  w y zn a je  organ  lew icy  
san acy jn e j „K urier P o ra n n y " .

D laczego  tak  się s ta ło ?
N a to  p y tan ie  odpow iada  płk. 

M iedziński, re d a k to r  d rug iego  ofi­
cjalnego o rganu  san acy jn eg o  „G a­
z e ty  P o lsk ie j" , o św iad cza jąc  w  spo­
sób  nie b u d zą cy  ża d n y ch  w ą tp liw o ­
ści, że „o sta tn ie  fo rm y  o rg a n iz acy j­
ne naszego  obozu u leg ły  dekom po­
zycji" (m y b y śm y  pow iedzie li ja ś ­
niej i po p ro stu  —- ro zk ład o w i). Ż eby 
zaś nie n a ru szy ć  za sad y  ró w n o w a ­
gi i po k rzep ić  za ró w n o  siebie, jak 
i sw y ch  zbo lałych  zw o len n ik ó w  do­
daje, że „dekom pozycji o rg a n iz a ­
cy jnej uległ ró w n ież  obóz d o ty ch ­
czaso w ej opozycji"- P o w o łu je  się 
p rz y te m  au to r a rty k u łu  z z a ch w y ­
tem  i uznaniem  na „G ońca W a r ­
szaw sk ieg o ", k tó ry  n iedaw no  napi­
sał. że „szczegó ln ie  o s tro  z a ry s o w a ­
ły  się osta tn io  w alk i w  obozie n a ro ­
dow ym  „pom iędzy  S tron . N arodo­
w y m  a O. N. R -em “.

Nie p rzeczy m y , że is tn ie ją  ró żn i­
ce —  zw ła szcz a  ta k ty c z n e  —  p o ­
m ięd zy  naszym  obozem , a  grupam i, 
k tó re  się odeń o d e rw a ły  ale nie r a ­
dzim y w iele  na ty m  budow ać. P o  
p ie rw sze  O. N. R. istn ieje w łaśc iw ie  
ty lko  w  W a rsza w ie , a po d rug ie: 
różn ica  zdań  m iędzy  S tro n n ic tw em  ■ 
N arodow ym , a k tó ry m k o lw iek  z od- j 
p ry sk ó w  naszego  obozu  w  niczym  i 
nie z a g raż a  jednolitości i sile Stron- ; 
n ic tw a  N arodow ego , p o n iew aż  spo- j 
ry  te  nie to czą  się w  ob ręb ie  nasze- ! 
go obozu, tak , jak  się to  dzieje w e- I 
w n ą trz  sanacji, ale p o za  -nim G ru 1 
py, k tó re  się o d łam ały , zn a la z ły  sie 
poza ram am i n aszeg o  obozu.

P o  s tw ierd zen iu  ab su rd a ln o śc i o- 
becnego stanu  rz ecz y  pik. M iedzin- 
ski decydu je  się d o ty ch czaso w e 
„form y o d rzu cić  i now e do życia
powołać .

Jak ie  to m ają  b y ć  ow e „now e" 
form y a zw ła szcz a  jak a  m a b y ć  
treść „now ej o rg an izac ji 0 tym  
p rzezo rn y  au to r zw y cza jem , p rz y ­
jętym  już w  sanacji m ilczy.

Inną kom binację o w iele  w y r a ź - 
| n iejszą za leca  b ard z ie j k re w k i p- 
1 C zarn eck i z „K u rje ra  P o ran n eg o " .

T en  w ali p ro sto  z m ostu , że  na­
leży  co rych le j p o w o łać  do ży c ia  
„szerok ie  porozum ien ie d em o k ra­
ty czn e " , z łożone z P . P . S „  S tro n ­
n ic tw a  L udow ego , fron tu  M orges 
czy li t. zw . Z jednoczen ia  N arodo­
w eg o  (t. j. Ch. D„ N. P . R . i Z w ią ­
zek  H a lle rczy k ó w ) o raz  rad y k a ln o  
sp o łeczn y ch  i d em o k ra ty czn y c h  
g ru p  d aw n eg o  B. B.

Jasn o  i w y ra źn ie .
N iew iadom o ty lk o  d laczego  ta ­

kiem u w łaśn ie  „porozum ieniu" p rz y ­
pisuje p. C zarn eck i „ likw idac ję  n ie ­
b ezp ieczeń stw a  p ro p ag an d y  kom u­
n is ty czn e j" .

O czy w iśc ie  śro d k iem  w y jśc ia  z 
ob ecn y ch  tru d n o śc i s ta ły b y  się 
w ó w c zas  now e w y b o ry  n a  p o d s ta ­
w ie „d em o k ra ty czn e j"  (t. j. dopusz­
cza jące j do g łosow an ia ... ży d ó w ) o r ­
dynacji w y b o rcze j.

N asza  „d em o k rac ja"  zaczy n a  się 
jak  w idzim y, co raz  w y ra źn ie j s ta ­
w a ć  ży d o k rae ją .

W o łan ie  o now e w y b o ry  na pod­
s taw ie  daw nej. 5 -o p rzy m io tn ik o w ej 
o rd y n ac ji w y b o rc ze j roz lega  się co ­
raz  częściej z ró żn y ch  s tron . t. zw . 
obozu „d em o k ra ty czn eg o "  i je s t g o r­
liw ie p op ierane , ze z ro zu m ia ły ch  
pow odów , p rzez  żydów .

Z żądan iem  tak ich  w y b o ró w  
sp o ty k am y  się w  p ra s ie  i u ch w a­
łach : P . P . S„ S tro n n ic tw a  L udo­

w ego , na łam ach  „O d n o w y ", w y ra ­
ża jącej p o g lądy  t. zw- fro n tu  M o r­
ges i w  u lo tkach ... kom u n isty czn y ch .

N ajgorliw iej ideę n o w y ch  „d e­
m o k ra ty c zn y ch "  w y b o ró w  po p iera  
i w y su w a  p ra sa  ży d o w sk a , k tó ra  
s ta w ia  co raz  w y ra źn ie j n a  lew icę .

Ż y d o w sk i „N asz P rz e g lą d "  (z 
dn ia 2 s ty czn ia  teg o  roku) p rz e w i­
duje, że n ied ługo  i u  n a s  „stan ie  się 
ak tu a ln y  „cen tro lew " , czy li jak to 
się obecn ie  n a z y w a  „fron t ludow y".

Nie p o trzeb u jem y  oczy w iśc ie  
w y jaśn iać , co  się dziś n a z y w a  
„fron tem  lu d o w y m " !

Nie d o sy ć  n a  tym .
A utor w sp o m n ian eg o  a rty k u łu , 

p. S. H. p isze, że  „n a leży  się za- 
k rz ą tn ą ć  za w cz asu  d oko ła  u tw o rz e ­
n ia  ogól-no-krajow ej d em o k rac ji m ie ­
szczań sk ie j: polskiej, m niejszościo - 
w o - słow iańsk ie j, ab y  w  odp o w ie­
dniej chw ili tak ie  s tro n n ic tw o  b y ło  
g o to w e do czynu".

Ż ydzi, jak  w idzim y, m a rz ą  o s ta ­
rej, p rzed m ajo w ej kom binacji —  t. 
zw . cen tro lew ie , o k o n ieczności is t­
n ien ia  g rup  śro d k a  i dziw n ie  zgodni 
są  w  ty m  z p ro rz ą d o w y m  organem  
—  „K urierem  P o ran n y m " .

Nie p rz y w iązu jem y  dużej w agi 
do tak ich  czy  innych  kom binacji 
po litycznych . G d y b y  n aw e t k tó ry ś  
z p rz ed s taw io n y ch  w y że j lub po ­
d obn y ch  p ro jek tó w  z o s ta ł z rea lizo ­
w an y , n ie p o trw a  długo, p rzy jdz ie  
po to, żeb y  n ieb aw em  u s tąp ić  m iej­

sca  trw a lszy m , na  m ocniejszych 
p o d s taw a ch  zbudow anym  tw orom  
po litycznym .

U w ażam y , że  rozw ój w y p ad ­
k ó w  w  P o lsce  dopro w ad zi do d ec y ­
d u jąceg o  s ta rc ia  dw u obozów , dw u 
w y ra ź n y c h , dynam icznych  ideolo­
gii: po lsk iego  nacjonalizm u i ż y ­
d o w sk o  - kom unistycznego  frontu  
ludow ego .

Idą c z a sy , w  k tó ry c h  k a r tk a  w y ­
b o rc za  n ie będzie ani jedyną, ani 
na jlep szą  b ro n ią  po lityczną.

Któ sądzi, że  kom unizm  co raz  
sze rze j ro zp u szcza jący  sw e zagony 
po P o lsce ,czeg o  ślepi -nie chcą w i­
dzieć, da  sie zag ad ać  lub g rą  poli­
ty czn ą , ch o ćb y  najzręczn ie jszą , z a ­
żegnać  cz y  oddalić, ten  jes t albo n a ­
iw n y m  głupcem , albo św iadom ym  
n a rzęd z iem  K om internu.

W  w a lce  z żydo - kom uną d ec y ­
do w ać  będzie  —  obok w a rto śc i du­
cho w y ch , w  k tó re  się nie od dziś 
zb ro im y  —  p ie rw ia s te k  siły.

S tro n n ic tw o  N arodow e zw róciło  
w  o sta tn ich  czasach  na tę w łaśn ie  
s tro n ę  zagadn ien ia  w ięk szą  uwagę- 
O bok p ra c  k o n stru k ty w n y ch  w  w ie­
lu dziedz inach  n aszeg o  ży c ia  n a ro ­
dow ego, -obok w ielk ich  kam panii, 
w ień czo n y ch  c o ra z  lepszym i w y n i­
kam i, jak  choćby  zd o b y w an ie  p rzez 
ch ło p a  n aszeg o  m iast polskich, w y ­
rob iliśm y  w  sze reg ach  n arodow ców  

- ducha w alki, k tó ry  p row adzi S tro n ­
n ic tw o  N arodow e do  zw y cięstw a.

W  ciężk ich  w a ru n k ach  p ro w a ­
dzim y  n asze  p race , z w ielorakim i 
trudnościam i m am y  do czynien ia,

• ale m im o to ciąg le idziem y n ap rzód  
i s tan o w im y  dziś —  obok kom uniz­
m u —  jed y n ą , now ocześn ie zo rgan i­
zo w an ą  siłę.

R uch  n asz  p rzypom ina ' coraz 
bardzie j w y d ź w ig n ię ty  w z w y ż  i na 
sze ro k ie j p odstaw ie  w  k ra ju  ca ły m  
w s p a r ty  m asyw 1 górsk i, k tó rego  
nikt, k to  ch ce  u rz ąd za ć  trw a le  i pe­
w nie stosunki w e w n ę trzn e  w  P o l­
sce, k to  chce sw ó j naród  do w ielko- 

I ści i potęgi p ro w ad zić , ani p rzesk o ­
czyć, ani om inąć n ie  potrafi.

Z w alk i w y ro ś liśm y , w śród  w a ł­
ki z a h a rto w a liśm y  się i dzięki w a l­
ce —  z w y c ięży m y !

I d la teg o  to w łaśn ie  nie czu jem y 
w  n aszy m  obozie „dekom pozycji". 
WARSZAWA.

JEŚLI CHCESZ, BY POLSKIE DZIECKO JADŁO POLSKI 
CHLEB, BY POLSKI OJCIEC MIAŁ WARSZTAT I PRACĘ, A POL­
SKA MATKA DOZNAWAŁA SZCZĘŚCIA RODZINNEGO —

JEŚLI CHCESZ. BY POLSKI DUCH I POLSKA SPRAWIE 
DLIWOŚĆ KIEROWAŁY ŻYCIEM NARODU —

JEŚLI CHCESZ, BY NIE BYŁO PLUGAWIONE A DOZNAWA­
ŁO NALEŻNEJ CZCI TO, CO JEST CI ŚWIĘTE I WIELKIE, ZA CO 
MORZE KRWI POLSKIEJ SIĘ PRZELAŁO, ZA CO NAJSZLACHET­
NIEJSI SYNOWIE NARODU GINĘLI Z UŚMIECHEM SZCZĘŚCIA NA 
USTACH —

JEŚLI CHCESZ. BY NARÓD POLSKI BYŁ WIELKI, A OJCZY­
ZNA SŁYNĘŁA POTĘGĄ I CHWAŁĄ —

TO NIE BĄDŹ BIERNYM,
ALE W STĄP ZARAZ W JEDYNE SZEREGI, KTÓRE W POLSCE  
TO URZECZYWISTNIĄ

W STĄP

DO STRONNICTWA NARODOWEGO!

Cena 1 0  groszy



W O JC IE C H  DUNIN.

Ze wschodnich rubieży
D ziw n ą  d o p ra w d y  i n ie zaw sze  

zro zu m ia łą  jes t d u sza  tej polskiej 
k ra in y , n a  k tó re j ongiś hu lał T a ta -  
rzy n , sza la ł C hm ielnicki, p an o w a ły  
różne „fam ilię i k ró le w ią tk a “ , a k tó ­
re j lud  sie rm iężn y  —  k ra saw ice  
c z a rn o b rew k i i zad z ie rży śc i ju n acy  
—  po  chw ilach  n a jw ięk szy ch  z w ą t ­
pień c z y  duchow ego  zasto ju , p ro w a ­
dzeni jak ąś  w e w n ę trz n ą  św iad o m o ­
śc ią  zaw sze  d źw ig a ją  się, p ro stu ją  
i c h w y ta ją  za  b a ry  z losem .

M ów ię o P o d o lu , o ty m  Podolu , 
o k tó re  n iejeden  w  c iąg u  m in ionych  
czasó w  k u sił się, snuł nadz ie je  i p la ­
ny, ale w  końcu, jak  p rz y s ta ło , od­
chodził z n iczym , w y sz c z e rb iw sz y  
sobie zęby .

A by zro zu m ieć  i o cen ić  duszę 
P o d o lan , nie w y s ta rc z a  z -nimi, jak 
m ó w ią  z jeść beczk ę  soli. J e s t  w  
n ich  coś z d u m y  Z alesk iego  i co s ze 
sto ick iego  sp o k o ju ; coś z rezy g n ac ji 
iście ch ińsk iej i londonow sk iego  u- 
m iło w an ia  życ ia . W  ch w ilach , k ie ­
d y  W ielkopo lan in  m y śla łb y , że n a­
s tęp u je  tu  c a łk o w ity  zan ik  m yśli i 
s iły  duchow ej, że w szy s tk o  s tra c o ­
ne, oko zna jącego  d u szę  P o d o lan , 
u jrz y  co  innego, m ianow ic ie  b u d zą ­
c e  się now e życie . T ak  tu  już z a w ­
sze  b y w a ło . K iedyś, g d y  tę  po łać  
k ra ju  p rz eb ieg a ły  ta ta r sk ie  czam ­
b u ły , c z y  reb e lizan tó w  w a ta h y  w  
k rw i ją  p ław iły , sądzono , że  n a  za ­
w sz e  ta  k ra in a  je s t już d la P o lsk i 
s tra c o n a . A jednak  s taw a ło  się  i jes t 
o s ta tec zn ie  inaczej. T e  gęsto  ro z s ia ­
ne k u rh a n y  i te  liczne zam k ó w  ru i­
ny . m a ją  w  sobie jak ąś  d z iw n ą  
m oc z p rzesz ło śc i, że  n iep rzy jac ie l, 
z a w ła d n ą w sz y  n aw e t nimi, w iec z ­
n ie  fu  n iesw o jo  czu ć  się m usi, d rę ­
c z o n y  p rz e z  jak ieś n iew id z ia ln e  m a- 
FV.

Z iem ia tu te jsza  —  to  b u jn y  i w  
ła s y  ob fity , a  p o c ię ty  ja ram i step . 
L u d n o ść  —  to  m o zaik a   ̂ po lsk icn  
c z a m a re k  i ru sk ich  s irak ó w  (su k ­
m an ). , . . .

Ja k  w spom niałem , n ie jeden  w
p rz esz ło śc i o s trz y ł sob ie a p e ty t n a  
te n  sm aczn y  k ąsek . T o  sam o i dzis 
się  dzieje . C h y trz y  i z ja szc zu rc zą  
zło ścią , p rz e d  la ty  w szc zep ia n y  jad  
w  d u szę  tu te jsze j ludności rusk ie j 
p rz e z  A ustrię, d z iś  w y d a je  o w o ce . 
B o  o to , p rz e z  w iek i na w spó lnej ż y ­
ją c  ziem i z P o lak iem , R usin  zo s ta ł 
z a ra ż o n y  n ien aw iśc ią  z ły ch  i n ie ­
p rz y ja z n y c h  m yśli ku  sw em u  b ra tu . 
Zgangre-now ana część  rusk ieg o  spo­
łecz eń s tw a , daw nie j p rz ez  a u s tr ia c ­
k ie  k o ro n y , c a rsk ie  rub le  i m ark i 
p ru sk ie , a d z iś  p o d trz y m y w a n a  w  
n ien aw iśc i ku  R zeczypospo lite ] 
p rz e z  n iem ieck ie szk a tu ły , sam a 
w y p a r łs z y  się tra d y c ji sz lach e tn y ch  
K o n aszew iczó w , k tó rz y  „z L a c h a ­
m i pospo łu  p o h ań có w  grom ili > WY" 
p a r łs z y  się dz ie jo w ej n a z w y ; R usi- 
n 5 w  —  a w  „u k ra iń sk ie"  s tro jąc  
się „m azepinki" (czapki, k tó ry c h  
-nazwa jes t w z ię ta  od h e tm an a  M a­
zepy) —  św iad o m o ść  c z y n ó w  z a ­
m ien iw szy  w  tę p ą  n ienaw iść , ty m  
zac iek le jszą  —  im b ard z ie j b ezp o d ­
staw n ą , m an iac tw em  i b e z k ry ty c z ­
ny m  u p o rem  b u rz y  to . co  n ie ro z e r­
w a ln y m  w ęzłem  k rw i złączyły^ ze 
so b ą  w ieki. J a k b y  na  u rąg o w isk o  
w sze lk ie j logice i ży c io w y m  n a k a ­
zom , n iezdoln i do pra-cy n ap raw d ę  
tw ó rcze j, n iszczą  oni to, co zbudo­
w a ł w y siłek  p rzesz ło śc i. Z apom ina­
ją p rz y  ty m  ci w y z n a w c y  idei m o r­
du  i rozbó jn ic tw a, że k to  w ia tr  sie­
je, ten  zb ierać  m usi bu rze , że w  k o ­
p an y  p rz ez  nich doi sam i w p a ś ć

m u szą  i że  w sze lk ie , ch o ćb y  'naj­
m iste rn ie j zbu d o w an e dzieło , jeśli 
je s t tw o re m  n ienaw iśc i, w  n iw ecz 
ru n ąć  m usi, a  jego tw ó rc y  i ich i- 
m iona sym bolam i o b rz y d zen ia  i 
h ań b y  d la  po tom ności się s tan ą . 
R zec zy  bow iem  trz e b a  w idzieć  ta -

Akademicy na
Nie u c ich ły  jeszcze  w  sp o łe ­

czeń s tw ie  po lsk im  echa n ied aw n y ch  
w y p a d k ó w  n a  w y ż sz y c h  u cze l­
niach, -nie z a n ik ły  w spom nien ia  o co 
dop iero  u k o ń czo n y ch  b lo k ad ach , a 
już n o w e  s p ra w y  w y su w a ją  się na 
czo ło  zagadn ień  akadem ick ich . — 
S p ra w y  o tw a rc ia  n ie k tó ry c h  szkół 
akadem ick ich .

W iadom o p rzec ież , że w  w y n i­
ku  sk u teczn e j i zd e cy d o w an e j a k ­
cji b lo k ad o w ej s tu d en tó w  w ileńsk ich  
w ła d z e  u n iw e rsy te ck ie  w  o b ecn o ­
ści a rc y b isk u p a  Ja łb rz y k o w sk ieg o  
i sze reg u  b y ły ch  re k to ró w  p rz y rz e ­
k ły  oficjalnie m ło d z ieży  ca łk o w ite  
u w zg lęd n ien ie  jej ży czeń  i dążeń , 
zw ła szcz a , jeżeli chodzi o sp ra w ę  
o so b n y ch  m iejsc, g h e tta  d la  ży d ó w .

T y m czasem  obecn ie , k ied y  p o ­

łożen ie  w ró c iło  do  s tan u  n o rm aln e­
go, n ie  ch ce  się d o trzy m ać  
sw o ich  p rz y rze cze ń . Ż ąd a  się od

A czemuż w y  chłodne rosy  
Padacie,

Gdym ja nagi, gdym ja bosy  
Głód w  chacie?

Czyż nie dosyć, że człek płacze 
Na ziemi.

Co ta nocka sypie łzami 
Srebrnemi.

Oj, żebym ja poszedł ino 
Przez pole 

I policzył łzy , co płyną 
Na rolę,

Strach by było. z  tego siew u  
Żać żniwo,

Bo by snopy były  krw aw e  
Na dziwo.

Przyjdzie słonko na niebiosy 
W schodzące  

I wypije bujne rosy  
Na łace.

Ale żeby w yschło naszych  
Łez morze,

Chyba cały św iat zapalisz 
Mój Boże!

T rw a ją c a  od k ilku m iesięcy  
k rw a w a  i z a ż a r ta  w a lk a  n a ro d o w ­
c ó w  h iszpańsk ich  z za lew em  ż y ­
do - kom u n y  n ab ie ra  c o ra z  b ard zie j 
na  n a tężen iu .

W o jsk a  t. zw . „ rząd o w e" , sk ła ­
d a jące  się z zag ran iczn y ch  och-ot- 

| n ików , są  zo rg an izo w an e  p rzew aż - 
S nie w  b ry g a d a c h  „m iędzy-narodo-

kim i, jakim i one  są  w  sw e j istocie.
T y ch  w iek am i um ocn ionych  w ę ­

z łó w  rodzinnych , k tó re  w  jeden  m a­
sy w  sp o iły  ludność Ziem i C ze r­
w ieńskiej, zn iszczy ć  -nie zd o ła  te - 
ro r , bom ba, ani -też z ce rk iew n e j 
am bony  p rz e z  n iesum iennych  księ-

froncie walki
m ło d z ieży  ca łk o w ite j u leg łości, z re ­
zy g n o w an ia  ze słu szn ie  jej się n a ­
leżący ch  p ra w , pogodzen ia  się z e- 
lem en tem  żydow sk im . W  p rz ec iw ­
ny m  raz ie  g ro żą  nieotw a-rciem  u n i­
w e rsy te tu , a  p rz e z  to  u t r a tą  ca łeg o  
roku.

-Nie w iem y , Saki o b ró t w eźm ie 
sp ra w a . Nie w iem y , c z y  w ład ze  u- 
niwersyite-ckie i w  jak iej m ie rze  z e ­
c h c ą  u sk u teczn ić  w łasn e  p rz y rz e ­
czen ia  i ob ietn ice.

W id z im y  ty lk o  jed-no. A kadem i­
c y  ca łe j P o lsk i s to ją  w  z w a rty m  
i k a rn y m  sze reg u  n a  froncie w alk i 
—  o o d ży d zen ie  P o lsk i.

Na p lacu  boju  m o g ą zo s tać  i m u­
szą  zo s tać  ty lk o  trium fato ram i, —  
zw y cięzcam i. B o z nimi sto i i w a l­
c z y  c a ły  N aród  -Polski. W a lc z y  o 
P o lsk ę  N aro d o w ą.

W siałem Ci ja w  czarna rolę 
Na wiosnę 

Dw ie głow iny chłopiąt moich 
Żałosne,

Co daremnie pogladały 
Oczyma,

Czy w  komorze kesa chleba 
Gdzie niema?

A i cóż nam z tego siewu  
Za plony,

Jeno krzyżyk na cmentarzu 
Zielony.

Jeno gorzkie te piołuny 
Na grobie,

I tarniny czarnej krzaki 
W żałobie.

Oj, ty  ziemio, ziemio stara 
Rodzico,

Darmo ty się karmisz naszą 
Krwawicą,

Darmo kośćmi naszych dziatek 
Nieboże,

Kiedy chleb twój nas w yżyw ić  
Nie może.

n ic tw em  ży d o w sk ich  k o m isa rzy  z 
M oskw y.

T eren em  n a jk rw a w sz y c h  w a lk  
je s t obecnie  M ad ry t, gdzie, m im o 
zacię tego  oporu  b o lszew ików , w o j­
sk a  n a ro d o w e  zd o b y w a ją  co raz  to 
now e p o zy c je , idąc n iezm o rd o w a­
nie i n iezw yciężen ie  n ap rzód .

ży  g reck o  - kato lick ich  g łoszone 
s ło w a  n ieufności. B oć tam , gdzie 
o jciec P o la k  a  m a tk a  R usinka , czy  
o d w ro tn ie , ży c ie  ze sw y m i n a s tę p ­
s tw am i i p ra w am i od rzeczy w is to śc i 
siln ie jszym  sie okaże.

P o w o ły w a n ie  się „uk raińsk ich"  
te ro ry s tó w  n a  p o d ob ieństw o  s to ­
su n k ó w  P o zn ań sk ieg o  do P ru s  — 
jes t o k łam y w an iem  sieb ie  sam y ch  
i .-zakryw aniem  ideow ej pustk i. T am  
rz ąd z iła  „H o ło ta"  i ,tam w a lczy ł 
S ło w ian in  z o b cy m  m u raso w o  
„junk-rem". T u  zaś lud rusk i m a p e ł­
nie sw obód , jes t s ło w iań sk ą  k rw ią  
z łączo n y  z P o lakam i, od w ieków  
ż y ją  razem  pod  jednym  dachem , je ­
d n ą  u zn a ją  w ła d z e  kośc ie lną  i w spół 
n ą  m ają  n a tu rę , zw y cza je  i o b y ­
cza je . jed n ą  dzielą dolę i n iedolę.

I jak k o lw iek  w ielk ie  s ą  w y siłk i 
ir re d e n ty  i n ap o zó r ow ocne, to  s a ­
m a ona  czu je , że sk ap itu lo w ać m u­
si w cześn ie j -czy później. U k ra in y  
b o w iem  tam , gdzie o -niej n ie  s ły ­
szano  od cz asó w  -niepam iętnych i 
gdzie jej n igdy  nie b y ło , n ik t nie 
w sk rzes i. A c z y ją  b y ła  ta  z iem ia w  
p rzesz ło śc i, św ia d e c tw a  s ą  aż n a ­
zb y t w y m o w n e , ch o ćb y  w z iąć  ty l­
ko N esto ra . Jeśli zaś chodzi o lud 
rusk i, to  ten  z n ieufnością  odnosi 
się do o w e j b ra to b ó jcze j „ideologii". 
Ale n ah a ln o ść  „ap o sto łó w " ukrai-ni- 
zm u je s t w ie lk a , ty m  w ięk sza , że 
chodzi o ich w ła sn ą  skó rę .

S ą  to  bow iem  p rz ew aż n ie  ele­
m en ty , k tó re  z b u rzy c ie lsk ieg o  p ro ­
ced e ru  ży ją . S y n  p opa  z nieukoń- 
czo n y m  gim nazjum , có rk a  u rzęd n i­
ka, u su n ię teg o  z a  sp rz en iew ie rze ­
n ie —  cóż m ają  ro b ić ?  F ach u  w  rę ­
ku  n ie  m ają  żadnego , a asp irac je  
m ają  w ielk ie. „G ło w a do k ap e lu sza  
a  p lecy  do  to rb y " . „ Id eo w o " zaś 
k ra ść , rab o w ać , c z y  m o rd o w ać  — 
to za w sze  lepiej, niż b y ć  pospo li­
ty m  zb ro d n ia rzem . O to  źród ło  i 
p o d s ta w a  p rz y c z y n  ca łe j -tej a n ty ­
polsk iej ro b o ty . Ale szczęśc iem  w  
n ieszczęśc iu  je s t to , że ta  b a n k ru ­
tó w  i w y k o le jeń có w  ży c io w y ch  a k ­
c ja  o tw ie ra  już o c z y  po lsk iem u -chło­
pu i m obilizuje po lskość  d o  s ta w ie ­
n ia  o p o ru  tej ro zk ład o w ej p ro p a g an ­
dzie.

T u te jszy  ch ło p  polski, choć nie 
za w sze  m ów i po polsku, duszę m a 
n iem niej po lską, n iż  jego  b ra t z nad 
W is ły  c z y  W a rty . Kto ch ce  tw o ­
rz y ć  h isto rię , c z y  o rg an izo w ać  ż y ­
cie  sp o łeczn e  m usi w y k a zać  się 
p ew n y m i w arto śc iam i.

B y  rząd z ić  sp o łeczeń stw em , — 
trz e b a  zdać w ie lk i egzam in. O tym  
zaś, jak  rząd z ilib y  „m azep iń czy cy "  
św iad czą  i po w iek i św iad czy ć  b ę ­
d ą  se tk i sk ry to b ó jczy ch  m o rd ó w  i 
innych  bestia lsk ich  d o w o d ó w  „bo­
h a te rsk ic h "  w y c z y n ó w  ro zsza la łe j 
t łu szcz y  u k ra iń sk ie j h a jd am aczy zn y . 
Z am o rd o w an ie  śp. k u ra to ra  Bobiń­
sk iego , H ołów ki, m in. P ie rack ieg o , 
d y r. B ab ija  i w ielu, w ielu  innych  — 
są  w y s ta rcza ją cy m i p rzy k ład am i.

P o n ie w aż  g łó w n y m  m otorem  
an typo lsk ie j d z ia ła ln o śc i u k ra iń sk ie j 
są  p rzew ażn ie  k s ięża  -ruscy, w ięc 
nie zaszkodzi zw ró c ić  im uw ag ę na 
to, a b y  pam iętali, jeśli p rz y w d z ie ­
w a ją  d u ch o w n ą sukienkę, że z a ­
m iast ch rześc ijań sk ie j m iłości, g ło ­
szą  często  s ło w a  „ r iz a ty " . że to 
n ie  p rzeb rzm i bez echa, że k ied y ś 
jeszcze  pad n ą  sam i od tak ie j brom , 
jaką  dziś w a lczą . G łoszą  oni w sz ę ­
dzie, że im dzieje się k rz y w d a , j e ­
śli rzeczy w iśc ie  dzieje im się 
„k rz y w d a "  —  to ch y b a  ta, że m iast 
dusze paść , w inni paść  zgo lą  co in­
nego . Z aś co  do -ludu rusk iego , to 
isto tn ie  dla niego jes t k rz y w d ą  to, 
że m a  p rzew ażn ie  n iesum iennych  
d u szp a s te rzy  i że P o lsk a  za  m ało  
go b ron i p rzed  nahal-nością t. zw , 
„uk ra ińsk ich  op iekunów ".

(i- pat.)

Dola polskiego chłopa

M. Konopnicka „Na fuj'arce“

Z frontu hiszpańskiego
w y c h " . p o zo sta jący ch  pod  k ie ró w -
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Ruch ideowy a partie
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C elem  o sta teczn y m  ży d o s tw a  
jest nie ty lko  podbój g o sp o d arczy  
św ia ta , ale i jego u jarzm ien ie  poli­
tyczne . D latego  ży d o stw o  kieru je , 
s to sow nie  do sw oich p o trzeb , ja w ­
nie lub z u k ry c ia , partiam i. P rz y  
tym  um ie się w  sw ojej w alce  sz y b ­
ko d o sto so w y w ać  do n a ras ta jący c h  
w aru n k ó w . W  raz ie  p o trze b y  po ­
sługuje się w ięc  sp raw n ie  sw oim  in­
s tru m en tem  p a rty jn y m  i w y w o łu je  
p rzez  sw e w p ły w y  go sp o d arcze  i 
spo łeczne p o trzeb n e  dla siebie 'na­
stro je  o raz  zm iany  poglądów  i ta k ­
ty k i sw y ch  n arzęd z i —  partji.

P a rtie , nie posiadając  zd o b y w ­
czych  w arto śc i i p rócz  in te re su  m a­
teria lnego  żad n y ch  ideałów , takim  
•nastrojom  ła tw o  u legają . S tąd  c z ę ­
ste  w  p a rtia ch  zm iany  hase ł, stąd  
tak  często  sp o ty k an y  ob jaw , że p a r ­
tie po tęp ia ją  rzeczy , k tó re  n ied aw ­
no sam e ro b iły  łub w y c h w a la ją  in­
ne, p rzec iw k o  k tó ry m  n ied aw n o  z a ­
ciek le w a lczy ły . Z aiste , a tm o sfera  
zak łam an ia  i fa łszy w ej g ry .

Ż y d o stw o  p rz y  dążen iu  do celu  
w  ś ro d k ach  nie p rzeb ie ra . Jeśli u- 
m iało , jak  udow adn ia  h isto ria , dla 
sw oich  ce ló w  p o w o d o w ać naw et 
p rzec iw k o  sobie pogrom y, rzecz 
jasna, nie z a w ah a  się p rzed  u ży ­
c iem  żadnego  śro d k a , k tó ry  m ógł­
by  p rz y czy n ić  się do osiągnięcia  
celu. Nie sto ją  tu  n a  p rzeszkodz ie  
żadne sk rupu ły .

P o d czas gdy  w in teresie  narodu  
leży  zapew nien ie  w  p ań stw ie  zd ro ­
w ej polityk i spo łecznej i zach o w a­
nie n ieza leżnośc i g ospodark i n a ro ­
dow ej, to w  in teresie  ż y d o s tw a  le ­
ży  stan  w rę c z  o d w ro tn y . Ż ydostw o , 
nie o b arczo n e  żad n y m i o b o w iązk a­
mi sum ienia w zg lęd em  naro d u , a 
racze j z a in te re so w an e  w  zn iszcze­
niu p a ń s tw a  n aro d o w eg o , m oże so ­
bie; p o zw alać  na w szy s tk o , choćby  
to  by ło  najszk o d liw szy m  dla pań ­
s tw a  narodow ego , m oże p rzez  p o ­
słuszne m u p artie  w y su w a ć  bez  r y ­
zy k a  dla siebie a z szk o d ą  d la pań ­
s tw a , n a  k tó ry m  w szy stk ie  zaw o d y  
odb ić sie m uszą, najpow abn ie jsze  
obietn ice k o rzy śc i d la poszczegó l­
nych  w a rs tw , obietn ice, k tó ry ch  
w ca le  spełn ić  nie m ożna, a w y tw o ­
rz y  p rzez  to pożądane dla siebie 
sy tu ac je  pełne n iezadow olen ia, n ie­
pokoju i w alk .

T a k ty k a  ży d o w sk a  u jaw nia  poza 
ty m  jeszcze  m om ent b ard zo  ch a­
ra k te ry s ty c z n y . W idzim y (bowiem, 
że ży d o stw o  p artiam i b u rżu azy jn y - 
mi jako e lem entem  b iernym , tc h ó rz ­
liw ym , sam olubnym , c iasnym , z a w ­
sze sk o ry m  do u k ład ó w  a najm niej 
b o jow ym  i o d w ażn y m , specjaln ie 
się nie zajm uje, bo do z w y c ię s tw a  
sw ego  p o trzeb u je  p rzec ież  siły . ja ­
kiej p a rtie  b u rżu azy jn e  w ogóle nie 
p rzed s taw ia ją . S ą  one p rzec ież  jak 
kit, k tó ry  się w szęd zie  zm ieści. Za 
to ca łe  sw e za in te reso w an ie  sk ie ­
ro w a ło  ono na p artie  k lasow e, ro ­
b o tn icze i ch łopsk ie  jak i zw iązk i 
zaw o d o w e. G d y  jednak  z p ew n y ch  
p o w o d ó w  te p artie  b u rżu azy jn e  są 
m u do p ew n y ch  ce lów  po trzebne, 
w te d y  doskonale um ie w p ły n ąć  na 
nie p rzez  m asonerie , rozm ieszczoną 
zg rab n ie  w różn y ch  „sferach  in te­
lek tualnych , ku ltu ra ln y ch , gospo­
d arczy ch , oficja lnych" lub ty m  po­
dobnych . Ż y d o stw o  d o skonale  w ie, 
że w  ty ch  „sferach ", g dy  zajdzie 
p o trzeb a , znajdzie  sie d osyć  m ier­
not, k tó re  jeśli, sie k toś czynn ie jszy  
sku teczn ie  p rzec iw staw i perfidnym  
zam iarom , zam ąci u rz ecz y w is tn ie ­
nie p rz e jrzy s ty ch  zam ie rzeń  lub, co 
najgo rsze , o d k ry je  obłudę, n azw ą 
go dem agogiem , złym  duchem  lub 
ob d arzą  innym  dosadnym  o k re ś le ­
niem, celem  poniżenia go w  „opi­
nii".

Z ag ry w a jąc  sobie w  dążeniu  do 
sw eg o  ce lu  n a  tak  dla sw y ch  p o ­
trzeb  d o stro jo n y m  instrum encie  sy ­
stem u p a rty jn ic tw a , ustopn iow anym  
w sub telnej skali najróżn ie jszych  
odm ian i z a in te reso w ań , ży d o stw o  
p rz e p ro w a d z a  za  pom ocą n arzu co ­
nej za sad y  rzekom ej rów nośc i lu­
dzi, bez w zględu n a  rasę  i w a rto ść , 
pod hasłam i „w olnośc i" , „o św iece ­
n ia" , „postępu", „ ludzkości" i t. p. 
sw oje zam ia ry  tak ty cz n e , każe u- 
padlać się p arty jn ikom  p rzez  ro b o ­
tę p rzec iw k o  w łasn em u  narodow i, 
k iedy  ty m czasem  sam o b ard zo  suro  
w o o ch ran ia  w ła sn ą  ra sę  p rzed  
w p ły w am i obcym i i usiłu je z a zd ro ś­
nie u trz y m y w a ć  sw ą  od ręb n o ść  i 
spoistość. N ieste ty  znajduje zaw sze  
jeszcze d o sy ć  głupich, k tó rzy  mu 
się posłusznie w y słu g u ją .

Ale nie dość. że ży d o stw o  w y ­
g ry w a  poszczególne p artie  p rz ec iw ­
ko sobie, s tw a rz a  ono pod ług  po­
trze b  now e za in te reso w an ia , w y ­
najduje ludzi do ich u rz ecz y w is tn ia ­
nia i tw o rz y  n a w e t n o w e partie . 
Ż yd o stw o , jak  um ie na ta rgach  
h and low ać różańcam i i k rzyżam i, 
tak usiłu je sp ry tn ie  d la  siebie w y k o ­
rz y s ta ć  sen ty m en ty  i n astro je  n a ­
rodow e.

1 tak  w idzim y, że w  ostatn im  
czasie p o w sta je  is tna  fa la  „n a ro d o ­
w y ch "  partji p o litycznych . W  ty ch  
partiach  w idzim y  jednak  na jpokor-

Socjaliści bronią żydów
Do p ow ażn ie jszych  zab u rzeń  na 

tle ży d o w sk im  doszło w  ostatn ich  
dniach g ru d n ia  ub. roku w W arce . 
M iejscow a ludność ży d o w sk a , pod­
niecona sk u teczn y m  bojkotem  firm 
ży d o w sk ich  p rzez  sp o łeczeń stw o  
polskie, s ta ra ła  sie sp ro w o k o w ać  
zajśc ia , w z y w a jąc  następn ie  na po ­
m oc w ład ze  b ezp ieczeń stw a  pu­
blicznego.

W  za ta rg u , k tó ry  w  pew nej 
chw ili w y b u ch ł m iędzy  P o lakam i a 
g ru p ą  bezcze lnych  ży d ó w , ci o s ta t­

ni o trzy m ali n iespodzianą pom oc w 
osobach  3 cz ło n k ó w  m iejscow ej P. 
P. S., K olkow skiego . S ieradzk iego  
i K raw czy k a  (P estk i).

P o lic ja  a re sz to w a ła  ży d o w sk ich  
p ro w o k a to ró w  i ich so c ja lis ty cz­
nych  pacho łków , p rz y trzy m u jąc  ró ­
w nocześn ie  kilku n aro d o w có w .

W ieść o bezczelności ach ży d o w ­
sk ich  i o uw ięzien iu  P o ­
lak ó w  - n aro d o w có w  podnieciła t łu ­
m y, k tó re  zd em o lo w ały  sze reg  
s tra g a n ó w  i sk lepów  żydow sk ich .

Każdy grosz złożony na cele 
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niejszych  sługusów  ży d o w sk ich  
p rzem ian o w an y ch  n a  „n a ro d o ­
w y ch "  socja lis tów , ludzi, k tó rz y  
długo b ezw sty d n ie  w sp ó łp ra co w a­
li z ży d am i i ich osłan iali p rzed  ż y ­
w io ło w y m  n a ta rc iem  narodu, p rz e ­
rob ionych  na fro n to w có w  „narodo­
w y ch ". W idzim y, że w  ró żn y ch  
fron tach , s traż ach , służbach  „n a ro ­
d o w y ch "  s ied zą  ci, k tó rzy  p rzed tem  
um ieli b y ć  B B W -eram i, m łodym i 
legionistam i, n ap raw iaczam i, lew y ­
mi N P P -o w cam i itp.

Żydzi dobrze w y czu li, że w  spo­
łeczeń stw ie  n a s tą p iła  zasadn icza  
zm iana m yślen ia  i sp o strzeg li się 
na  tym , że trzeb a , b y  się jakoś ra ­
tow ać . zm ienić ta k ty k ę . Ale żydzi 
też w ie rzą , że w  spo łeczeń stw ie  
znajdzie się jeszcze d osyć  ludzi g łu ­
pich i m ały ch , k tó rz y  zechcą , nie 
bez korzyści- osob iste j, o d eg rać  r o ­
lę ży d o w sk ich  „n a ro d o w có w ", k tó ­
rzy  zechcą  p rzez poparcie  ży d o w ­
skiego o szu s tw a  w  now o w y tw o ­
rzonych  n astro jach  pom óc żydom  
do w y k o rz y s tan ia  św ieżo  w y tw o ­
rzonej sy tuacji.

1 nie zaw iedli się żydzi. N ieda­
w ne w y b o ry  w  Łodzi w y k a z a ły , iż 
p a r tia  w m aw ia ją ca  sobie, że p o ­
siada m onopol n a  chrześc ijan izm , u- 
m iała  zapom nieć o  s tan o w czo ści 
tw ó rc y  ch rześc ijań s tw a  S y n a  B o­
żego, k tó ry  za sw e  p rz ek o n an ia  i 
S w e p o słan n ic tw o , um arł n a  k rz y ­
żu. P a r t ia  ta  pon iży ła  się d la  u z y ­
skan ia  m an d a tó w  do  zw y k łeg o  że ­
b ran ia  o g ło sy  ży d o w sk o  - m aso ń ­
skie p rz y  w y b o ra ch . P a r t ia  ta  u- 
m iała  u k ład ać  się z a te is ty czn y m i 
p artiam i ży d o w sk im i dla w łasn eg o  
in tere su  p rzec iw k o  w łasn y m  ro d a ­
kom, p rzec iw k o  P o lakom  n a ro d o w ­
com.

W obec tak iego  stanu  rz e c z y  jest 
już jasnym , że p a r tie  nie ty lk o  pań­
s tw a  n a ro d o w eg o  nigdy  n ie  u rz e ­
czy w istn ią , ale że  są  w rę c z  p rz e ­
szk o d ą  w  dążen iu  do jego s tw o rz e ­
nia. Nie m ogą p rzecież  zrzec  się w  
in teresie  narodu  sw y ch  sam olub­
nych celów , bo dla nich p o w sta ły  
i dla nich istn ie ją . 1 c h o ć b y  się ub ie­
ra ły  d la  k o n iu n k tu ry  cz asem  n a ­
w e t w  sz a ty  „n a ro d o w e" , m uszą 
s taw iać  s ilny  opór każdem u c z y n o ­
wi, zb liża jącym u n aró d  do p ań s tw a  
n a ro d o w eg o , inaczej b y  się zn iosły .

P a ń s tw o  n a ro d o w e  w y w a lc z y  i 
w y w a lc z y ć  m oże ty lko  inny  c z y n ­
nik, o p a r ty  na zupełn ie innych  z a ­
sadach , zo rg an izo w an y  zupełn ie i- 
naczej niż p artie , —  ruch  ideow y .

(C. d . n.)

Sprawa robotnicza 
a Obóz Narodowy.

17) (D okończenie.)

ZA B EZPIEC ZEN IE NA ST A R O ŚĆ  I W Y PA D EK  
CH ORO BY.

D z;siaj punuie stan  nie do zniesienia. R o b o t­
nikow i p o trąca ją  w ielkie stosunkow o sum y na 
różne ubezpieczaln ie  i k asy  ch o ry ch . A gdy 
p rzy jd z ie  z nich k o rz y s ta ć , to pożal się oze.
Teki zap isane z kasy chorych nie warte_ są c z a ­
sem , b y  3e na ś m in n ik  w yrzucić . A COZ m owie 
o S tarości. V vypłaty ren t, jeżeli wogóle po d łu ­
gich s ta ran iach  inę coś dostan ie , są tak m ałe, ze 
nie s ta rc z ą  zupełn ie  nu życie . A poza tym  p rzy  
dzisiejszych  czasach ciągłej d o ry w cze j pracy, 
w ypełn ien ie 'wa?uijkow dla u zy sk a n ia  zasiłku 
n"a s ta ro sc  jest. n iem ożliw e w p r o s t  A trzeb a  pa­
m iętne, ze za p ien iądze w p łacone  p rzez  ro b o t­
n ików  i p ra c o d aw c ó w  U bezp ieczaln ie  pobudo­
w a ły  o lb rzym ie luksusow e gm achy , k tó re  czę- 
tso sto ją  dzisiaj n a w e t p różno! Za pieniądze

Walczymy z żydo-komuną!

w p łacan e  do U bezpiecza!ń. U bezp ieczaln ie  u trz y ­
m ują ca łe  rzesze  u rzęd n ik ó w , w p raw d z ie  też 
m ało  p ła tn y ch , ale za  to dobrze  p ła tn y ch  d y re k ­
to ró w  i nacze ln ik ó w . P o m y ślc ie  ile to p ien iędzy  
w yda je  się na u trzy m an ie  u rzęd n ik ó w  ch o c iaż ­
b y  w  jednym  m iesiącu, ile to m ilionów  p o ża rły  
g m ach y  u rządzone i zbu d o w an e z lu k su se m ! 
G d y b y  te p ien iądze, k tó re  ro b o tn icy  w  ciągu  
na jlep szy ch  lat tam  w płacili za trzy m ali p rzy  
sobie i uk ładali na pew n e m iejsce, to b y  mogli 
na p ew n o  s ta ro ść  ca łą  spokojnie spędzić.

P ro g ra m  n a ro d o w y  rozw iązu je  tę rzecz  b a r ­
dzo p ro sto . Znosi U bezpieczaln ie  i k a sy  c h o ­
ry ch  ( to w szy s tk o  w y m y sł ży d o -so cja łó w ) z 
w szystk im i u rzędn ikam i i gm acham i a o d tą t k a ż ­
d y  robo tn ik  za rab ia ją cy  i na ten w y d a te k  w y ­
sta rcza jąco , sk ład a  m iesięcznie do B anku  sw oją  
sk ład k ę . D ru g ą  część  daje p raco d aw ca . Z ty ch  
p ien iędzy  płaci lek arza , lek r-o raz  posiada za b ez ­
pieczenie na s ta ro ść . W  ten sposób nie op łaca 
już ze sw y ch  g ro sz y  ani lu ksusow ych  gm achów  
U bezpieezalni ani rz esz  d y re k to ró w  i u rzęd n i­
ków .

W reszc ie  jak już zazn aczan o  w  ciągu całego  
refera tu  dążeniem  n aro d o w em  jest, by o ile m o ż­
liw ości k ażd y  midi sw o ją  w łasność . W  p ań stw ie  
n a ro d o w y m  robotn ik  będzie m usiał ty le  p rz y ­

najm niej zarob ić  w ciągu  najlepszych  sw y ch  la t 
p racy , by  za oszczędzone  p ien iądze m ógł m ieć 
sw o ją  w łasność .

W szy stk o  to, co nap isano  da się najzupełniej 
w ypełn ić . M usim y jednak  w sz y sc y  do te g o  d ą ­
żyć. M uszą sie skupić razem  ci w sz y sc y  ludzie, 
k tó rz y b y  chcieli P o lskę  w p o w y ż sz y  sposób m ieć 
u rząd zo n ą .

T akim  obozem , k tó ry  p o w y ższe  za sad y  b ez ­
w zględnie w p ro w ad z i w  czyn  w  P o lsce  n aro d o ­
w ej, co w ięcej już n a w e t dzisiaj w p ro w ad za  
w  czyn , jes t obóz n a ro d o w y  pod postacią  S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego .

KTO MOŻE ZOSTAĆ CZŁONKIEM 
STRONNICTWA NARODOWEGO?

C złonkiem  S tro n n ic tw a  N arodow ego  m oże 
zo stać  k aż d y  P o lak  - ch rześc ijan in , k tó ry  w y ­
znaje czy n em  p o w y ższe  za sad y  a n ie  ty lk o  sło ­
w em ! N aro d o w ca  nie poznaje się po słow ach , 
ecz po c z y n a c h !  T y lko  ten je s t narodow cem , 

k tó ry  postępu je  w ed łu g  zasad  n a ro d o w y ch ; k a ż ­
dy  inny , k tó ry  nie postępuje w ed łu g  zasad  n a ro ­
do w y ch , ch o c iażb y  się m ienił narodow cem , n a ­
ro d o w cem  nie jest, jes t szkodn ik iem  sp ra w y  n a­
rodow ej. N ależy go o tem  n au c zy ć  w  sposób 
w ła ś c iw y !
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w ielkopolsk iej pseudo - k o n se rw a ­
ty w n e j sanacji, pom ieścił p rzed  p a ­
ru  m iesiącam i w ielki a r ty k u ł w stęp  
n y  z trzy łam o w y m , w iele m ó w ią ­
cy m  ty tu łe m  „D y sp ro p o rc ja  z a g ad ­
n ien ia n iem ieckiego  w W ielkopoi- 
p o lsce--. A utor p. A. K lafkow ski, — 
tre ść : p o ró w n an ie  ludności nie­
m ieckiej z n iem ieckim  s tan em  p o ­
siad an ia  na roli, z czego  au to r w y ­
p ro w a d z a  k ilka w niosków , z k tó ­
ry ch  n a jw ażn ie jszy m  jes t żądanie, 
a b y  w  p lanach  p a rce lac y jn y ch  na 
p ie rw szy m  m iejscu s ta n ę ły  w ielkie 
m ają tk i niem ieckie i żeb y , ze w zglę 
du n a  p o w ażn ą  p racę  spółdzieln i 
n iem ieckich , jasno  b y ła  p o staw io n a  
k w e s tia  spółdzieln i polskich.

Jak o  p o d s taw ę  do sw oich  ro zu ­
m ow ań  au to r z e s ta w ia  na o b szarze  
w oj. P ozn ań sk ieg o , od se tek  ludno­
ści n iem ieckiej z p ro cen to w y m  s to ­
sunkiem  n iem ieck iego  s tan u  posia­
dania w  k ażd y m  pow iecie .

Ani sam o teg o  ro d za ju  z e s ta w ie ­
nie, ani w y w o d y  p. K lafkow skiego  
n ie  m ogą budzić najm niejszego  
sp rzec iw u , g d y ż  k ażd y  p rzy zn a , że 
d y sp ro p o rc ja  pom iędzy  liczbą mniej 
szóści n iem ieckiej a  ilością ha, 
zn a jd u jący ch  się w jej w ładan iu , 
w in n a  być bezw zg lędn ie  i jak naj­
rych le j z red u k o w an a . Ale . . .  jeśli 
k to ś  chce o p ero w ać  cy tram i i p rzed  
s ta w ia ć  czy te ln ik o m  zes taw ien ia  
s ta ty s ty c z n e , pow inien  p rzed e  

w szy stk im  um ieć to robić, a n a ­
stępnie cy fry  pow inny  b y ć  jasno 
ok reślo n e  i ścisłe.

Co do fo rm y  zestaw ien ia , to 
k ażd y  ch y b a  w ie, że w ted y  jest 
ono p rz e jrz y s te  i w y ra z is te , jeśli 
z e s taw ian e  c y try  zna jdu ją się obok 
siebie. W ed ług  w ięc w e  w szelk ich  
p racach  s ta ty s ty c z n y c h  p rzy ję teg o  
zw y cza ju , n ależało  w  jednej tylko 
kolum nie sp isać w szy stk ie  p o w ia ty , 
najlepiej w ed łu g  alfabetu  i n a s tęp ­
nie w jednej ru b ry c e  podać odsetek  
m niejszości n iem ieckiej, w  drugiej 
zaś o d se tek  posiad łości niem ieckiej. 
Z estaw ien ie  b y ło b y  jeszcze bardziej 
p rzek o n y w u jące , jeś lib y  b y ły  p rzy  
ty m  podane liczby  b ezw zg lęd n e , a 
nie ty lko  sam e odsetki.

B ardz ie j za sad n iczą  w ad ą  w y ­
k azu  p. K lafkow skiego jes t b rak  o- 
k reślen ia , czy  podane odsetk i p o ­
siad łości ziem skich uw zględn ione 
są  w  sto sunku  do o b sza ru  pow iatu , 
czy  też ty lko  do o b sza ru  p ry w a t­
nego w ła d a n ia ?  A p rzec ież  woj. 
P o zn ań sk ie  posiada 42.934 ha w do ­
m enach  i 24.497 ha w  lasach  p ań ­
s tw o w y ch . D alej, czy  uw zględn ione 
zo s ta ły  te ry to ria ln e  posiad łości 'w

Lam py
e lektryczne najnow sze modele  na j ta ­

niej wprost z wytwórni
M a sz ta la r sk a  7.
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m iastach , gdzie P o lacy  m ają  94.859, 
a N iem cy 18.838 h a ?  C zy  w reszc ie  
ludność jest uw zg lędn iona z całego  
pow iatu , czy  też ty lko  z gm in i ob ­
sza ró w  d w o rsk ic h ?

P rz y  każdej s ta ty s ty c e  n ieo d zo ­
w nym  jest w ym ien ien ie  d a ty , w  ja ­
kiej dana  cy fra  b y ła  ustalona. 
Szczególn ie  w ażn y m  jest to w  tych  
dzia łach , gdzie liczby  m ogą u legać 
i fak ty czn ie  u legają  m niej, lub w ię ­
cej c z ę s ty m  zm ianom , jak w łaśn ie  
m a to m iejsce w o b ro c ie  ziem ią.

Co do ludności, m am y jed y n y  ty l­
ko m iaro d a jn y  w y k az , o p a rty  na 
spisie w  r. 1931. Np., w ynik i tegc 
spisu zna jdu ją się dopiero  w  o p ra ­
cow aniu  i, o ile to d o ty czy  W ielko ­
polski, z 27 b rak u je  jeszcze  d o k ład ­
nych  cy fr z 12 p o w ia tó w . T e  zaś 
cy fry , jak ie  znajdu jem y w  opubliko­
w an y ch  już tab licach  O. U. S. n ie ­
ra z  b ard zo  różn ią  się od cyfr, p o ­
d an y ch  p rzez  p. K lafkow skiego. W  
pow . w y rz y sk im  np. Cl. U. 8. p o ­
daje od se tek  ludności niem ieckiej nu 
25,3%  —  p. K lafkow ski zaś ha 20,8 
proc. W  pow . in o w ro c ław sk im  w 
tab licach  zna jdu jem y  10%, „Dz. P ."  
zaś w y k azu je  15,52%. W ^ pow . 
gnieźnieńskim , zdaniem  p. KI. m a 
być 13,35%, a w ed ług  O. U. S. ty l­
ko 8.5%  itd.

P . K lafkow ski z p ew n y m  żalem  
w yznaje , że „am ato rsk ie  s ta ty s ty k i 
n asu w ają , n ies te ty , —  zb y t częs to  
uzasadn ione —■ w ątp liw o śc i" ! 1 m a 
najzupe łn ie jszą  rację . Jego  s ta ty ­
s ty k a  s tw ie rd z a  tę  tezę w  catej p e ł­
ni. I choć „p o d k reśla  b ard zo  m oc- 
no“ , że podane p rzezeń  cy fry  są 
„godne b ezw zg lęd n eg o  zaufan ia", to 
jednak  już sam e ty lko  w yżej w y ­
m ienione n iezgodności z jedynym  
m iaro d a jn y m  źród łem , jakim  dla 
ludności R. P. jes t osta tn i spis z r- 
1931, ca łkow ic ie  zaufanie  to m uszą 
p o d k o p a ć . • .

Odpowiedzi Redakcji:
S. N. Opoczno.
•Gazeta w y sy ła n a  regu la rn ie . J e ­

śli nie nadchodzi, podajcie ad res  o- 
so b o w y  5 rek lam ujc ie  na poczcie. 
Ż yczo n ą  ilość g aze t w yślem y .

Sprostowanie.
„W  zw iązk u  z n o ta tk ą  p. t. „Z 

C zarn k o w a  —  D ziw ne p o s tęp o w a­
nie", um ieszczoną w  nr. 15 czaso p is­
m a P o lsk a  N aro d o w a  z dnia 20. 
XII. 1936 r. p ro szę  na p o d staw ie  §
11. u s ta w y  p ra so w ej o og łoszenie w 
najb liższym  num erze następu jącego  
sp ro s to w an ia :

„N iep raw d ą jest, że st. post- 
G rnssm ann z p o ste ru n k u  P. P . w  
S arb ii, pow . czarn k o w sk ieg o , w e r­
bow ał ludzi jako  n ag an iaczy  do po­
low ania, jakie odby ło  się w lasach  
p ań s tw o w y c h  w  S arb ce  w dniu 21 
lis to p ad a  1936 r., na tom iast p ra w ­
dą jest, żc ani st. post. G ros śmiano, 
ani też inny  policjan t łudzi jako na­
g an iaczy  do polow ania nic w e rb o ­
wali.

N iep raw d ą je s t rów nież , b y ' st. 
post. G ro ssn ian n  m ial się w y raz ić , 
że P o la c y  to sam i n a ro d o w cy , k tó ­
ry ch  nie na leży  pop ierać , natom iast 
p ra w d ą  jest, że st. post. G rossm ann  
slow  tak ich  nie u ży w ał."

S ta ro s ta  G rodzki 
(— ) Podhorodeński

Nie w iadom o, d laczego  p. K1. 
nie w ym ien ia  ź ró d ła , z jak iego  c z e r ­
pał cy fry , d o ty czące  s tan u  p o siad a­
nia ziem skiego P o lak ó w  i N iem ­
c ó w ?  P rzec ież  w  w o jew ó d z tw ie  są  
dane pod tym  w zg lęd em  d ro b iazg o ­
we. I, porów inyw ując je z cyfram i 
p an a  KI., zna jdu jem y np. w  pow . 
czarn k o w sk im  29%  w ed łu g  w ojew . 
22,8%  w e d łu g  p. KI. W  pow . ra - 
w ickim  w g  woj. 21% , u p. KI- —■ 
50,61% ! P odobnie kolosalna ró ż ­
nica zachodzi w  pow . żnińskim . — 
W oj. znajduje tam  19%, a p. KI. — 
46,36%  w ręk ach  n iem ieck ich ! P o ­

za tym , p raw ie  w e w szy stk ich  po­
w iatach  zach o d zą  różnice, od 1% 
do 7% , 8% ...

A rty k u ł „D ziennika P o zn ."  jest 
na czasie. T en d en cja  dobra . Ale, 
jeśli się chce o p ero w ać  cyfram i, to 
trz e b a  je p o d aw ać ściśle, a gd y  się 
ich nie posiada, to  nie baw ić  się w 
s ta ty s ty k ę  am ato rską ...

PAMIĘTAJ!
o bezrobotnych narodowcach

Przeczytaj! Spełnij swój obowiązek!
W atmosferę zakłamania, narzuconego przez socjalistyczne i ko­

munistyczne związki klasowe, prowadzone przez żydów , snop jasnego 
światła, na sprawę robotniczą, rzuca broszura

S p r a w a  ro b o tn ic z a
nap isana przez robotnika - narodo wca, który sam otarł się o tę zatrutą 
atmosferę i widząc krzywdę, jaka dzieje się Polsce i polskim robotni­
kom, kreśli smutna teraźniejszość i świetlaną przyszłość robotnika 
w Polsce narodowej.

Broszura ta musi znaleźć sie w rękach każdego robotnika i tych 
wszystkich, którzy sprawami jego się interesują i chcą, by trąd żydo- 
komuno-socjalistyczny nie przeżarł do reszty naszego życia spo­
łecznego.

Pragnąc w dzisiejszej ciężkiej sytuacji materialnej ułatwić na­
bycie broszury i wydać ja w jaknajwiększym nakładzie

ROZPISUJEMY SUBSKRYPCJĘ
na 48-io stronicową, w zorow o wykonaną broszurę, formatu 8®, która 
ukaże się jeszcze przed końcem stycznia 1937 r.

Cena egzempl. w s u b s k r y p c j i ......................40 gr.
przy zamówieniu ponad 109 egz. . . .  30 gr.
przy zamówieniu ponad 1009 egz. . . .  25 gr.

Normalna cena sprzedaży po zamknięciu subskrypcji w yniesie  
za egzempl. 50 groszy.

KOMU ZALEŻY NA TYM. BY OTUMANIONYM ROBOTNIKOM 
OTWORZYĆ OCZY. NIECHAJ UMOŻLIWI PRZEZ NABYCIE JAK
NAJWIĘKSZEJ ILOŚCI BROSZUR, ROZDANIE ICH BEZPŁATNIE 
W OŚRODKACH FABRYCZNYCH I SKUPISKACH ROBOTNICZYCH.

Subskrypcja na „SPRAW Ę ROBOTNICZĄ" trwa do 25 stycznia 
1937 roku.

S u b s k ry b u ję
   eg zem p larzy  „Sprawy Robotniczej" po c e n i e  gr. za jeden

łączn ie za  zł.  ............
N ależną k w o tę  ró w n o cześn ie  w y sy łam  bank ietem  P.K .O . 211424 

pod ad resem  Polska Narodowa z dopisk iem  „S p ra w a  R obotn icza".

S u b sk ry b o w an e  egzem plarze  p rz e s łać  pod ad re sem : . . . . . . .

W y c iąć  i po w y pe łn ien iu  p rz e s łać  do  „Polsk i N arodow ej"  —  P oznań , 
Św . M arcin  65 m. 14.

Jak należy przeprowadzić subskrypcję?
W y p u szczam y  w  św ia t b ro szu rę  

p. t- „ S p ra w a  rob o tn icza", k tó ra  m a 
o tw o rz y ć  oczy  zba łam u co n y m  ro ­
botnikom .

Cel zostan ie  jed n ak  ty lko  w ó w ­
czas osiągn ięty , jeśli znajdzie się o- 
na w  rek ach  w szy s tk ich  robo tn ików  
polskich. W ied ząc  w  jak  c iężk ie j s y ­
tuacji m ateria ln e j zna jdu ją  się oni, 
p rzy jd źm y  z pom ocą.

N ależy  w ięc w szędzie, zap rosić  
na konferencje  ludzi lepiej sy tu o ­
w an y ch , k tó rz y  b y  w spólnie z a s ta ­
nowili sie nad zdobyciem  fundu­
szów  na ten  cel. Z d ro b n y ch  d a tk ó w

uzb iera  się sum a, za k tó rą  będzie 
m ożna w y d ru k o w ać  w iele ty sięcy  
b ro sz u ry  i ro z rzu c ić  ją w śró d  ro ­
bo tn ików  i ty ch  co w  jeszcze  g o r­
szej są  sy tuacji, b ezro b o tn y ch .

W  in tere sie  P olsk i leży , by  jak 
najm niej ludzi by ło  obałam uconych  
p rzez  ży d ó w  i kom unę.

D opom óżcie w  zgrom adzen iu  
funduszów  na w y d an ie  „S p ra w y  
robo tn iczej", a  p rzy czy n ic ie  się do 
zm niejszenia liczby  otum anionych . 
Z apoznajcie  się ż w arunkam i su b ­
sk rypcji.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"
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M  dfoge M  Brani a Bujno,
z w k  „reforma szkolna"

S en a to r B e rn a rd  C h rzan o w sk i 
w y p o w ied z ia ł b a rd zo  s tan o w c zy  
p og ląd  n a  t. z. „refo rm ę", a  w ła ś c i­
w ie : ruinę szko ln ic tw a , d o k o n an ą  
p rzez  b rac i Jęd rze jo w iczó w . G łos 
ten . p o ch o d zący  od  cz ło w iek a  b e z ­
w zględn ie b ard zo  k o m p eten tn eg o  i, 
n iepodejrzan ie  lo jalnego  (co w  s to ­
sunkach  p o m ajo w y ch  pow inno 
m ieć p rz ed ew sz y s tk ie m  znaczen ie  
decydu jące), d o ty c h c z a s  p o zo sta ł 
bez  echa. B rn iem y  c o ra z  dalej w  
0w a  „refo rm ę", a ty m czasem  czas  
b iegnie i to, co  d z iś  jeszcze m ożna 
jako tak o  odrobić, ju tro  s tan ie  się 
trudn iejszym , a  p o ju trze  m oże 
w p ro st k a ta s tro fa ln y m !

S en a to r C h rzan o w sk i z w ra c a ł u- 
w agę  ,na is to tn ą  p o trze b ę  naszego  
ludu. k tó ry  pow in ien  um ieć dobrze  
cz y ta ć , p isać  o rto g ra ficzn ie  (znów  
k w estia , co n az w iem y  p ra w id ło w ą  
o rto g ra fią , w o b ec  „ re fo rm y "  i na 
tym  p o lu !), ra ch o w ać , —  a  n a  to  nie 
p o trz e b a  7-o oddzia łow ej sz k o ły  i 
w y s ta rc z y  3- a  n a w e t 2 -oddzia lo - 
w a , by le  dobra , —  by le  u c z y ła  i 
n au c zy ła  ty ch  p o d s taw o w y c h  w ia ­
dom ości. W  s ło w ac h  tego  w y tr a w ­
n eg o  zn a w c y  p o trz e b  o św ia ty  ludo­
w ej b rzm ia ła  rea lna , is to tn a  ch ęć  
p o s taw ien ia  n a jw ażn ie jszeg o  bodaj, 
p o d staw o w eg o  d z ia łu  szk o ln ic tw a  
n a  w ła śc iw e j stopie, b ez  łudzen ia 
s ię  jakim iś u top ijnym i, d o k try n e r­
skim i p ro g ram am i, ob liczonym i c h y ­
b a  ty lk o  na  to  ab y , jak  m ów ią 
F ra n c u z i : „ św ia t z a d z iw ić " !

R efo rm a szko lna, jak  w iadom o, 
w  najogó ln ie jszych  za ry sa c h  po le­
ga na tym , że 2 k la sy  na jn iższe  gim ­
nazja lne  p rzen iesio n o  do  szk o ły  po ­
w szech n ej, a  d w ie  o sta tn ie  s k a s o ­
w ano  i w zam ian  z a  to, s tw o rzo n o  
c a ły  sze reg  szkó ł zaw o d o w y ch , n ie ­
w iad o m o  d laczeg o  n a z w a n y c h  „gi­
m nazjam i" . W ięc  są  g im nazja  h an ­
d low e, m echan iczne , ro ln icze , k ra ­
w ieck ie , ba, n aw e t i... b ie liźnarsk ie  
podobno, etc., e tc . C zy ta liśm y  w  
don iesien iach  d z ien n ik a rsk ich  p rz y  
końcu  la ta  ub ieg łego , że i w  P o z n a ­
niu m iało  p o w stać  tak ie  „gim nazjum  
b ie liźn iarsk ie"  z k u rsem  3-letn im !

Istn ien ie szkół zaw o d o w y ch  o 
ro z m a ity m  poziom ie jes t tak  b a r ­

a l f r e d  k u c n e r .

dzo  liieodzow nem , że p o trzeb ę  ich 
m oże c h y b a  n eg o w ać  ty lk o  sk o ń ­
czo n y  an a lfab e ta  o św ia to w o  - spo­
łeczny . W  ro ln ic tw ie  p o trzeb n y  
je s t nie ty lko  in ży n ie r-ro ln ik  z  u- 
n iw ersy teck im  w y k sz ta łcen iem , ale 
tak że  i rz ą d c a  d la  m ałego  fo lw a r­
ku, p o trz e b n y  jes t ekonom , p o trz e ­
b n y  h o d o w ca drobiu , e tc. e tc . Inne 
w y k sz ta łc e n ie  o d p aw iad a  w ła śc i­
c ielow i w ielk ich  dóbr, czy  adm in i­
s tra to ro w i dom eny , la só w  p a ń ­
s tw o w y ch , etc., —  inne ro lnikow i, 
w ład a jący m u  300 c z y  200 m o rg a ­
mi i jeszcze  inne, w łaśc ic ie lo w i 30 
do 20 m org ó w . I w  d obrze  z o rg a ­
n izo w an y m  p ań stw ie  dla każdego  
z ty ch  szczeb li p o w in n a  b y ć  odpo­
w ied n ia  uczeln ia , czy  to  w  form ie

zw y k łe j szk o ły  d la  m łodzieży , czy  
też  pod  postacią , k u rsó w  d o k sz ta ł­
ca jący ch , spec ja ln y ch  w y k ład ó w  
o k re so w y ch  d la  d o ro s ły ch , etc. ł 
teg o  rodza ju  o rg an izac ję  i s to p n io ­
w an ie  m ieliśm y i do  d z iś  dn ia  je­
szcze m am y, bo  „re fo rm a"  jęd rze- 
jo w iczo w sk a  p rzec ież  nie zdo łała  
jeszcze w szy stk ieg o  zepsuć.

N iew ątp liw ie  zaw o d o w e w y ­
k sz ta łcen ie  p o zo staw ia ło  u  n a s  je­
szcze  b a rd zo  w iele  do życzen ia . 
P o s iad a liśm y  szkó ł tak ich  z b y t m a ­
ło. —  ro zsian e  one  b y ły  w  tak iej 
od leg łości jed n a  od  drugiej, że ca łe  
m asy  ty ch . k tó rz y b y  m ogli i p o w in ­
ni byli k sz ta łc ić  się w  p ew n y ch  
specja lnośc iach  n ie m ieli n a  da lszy  
w y jaz d  odpow iedn ich  śro d k ó w . —

HUMOR POLITYCZNY

Minister pchla
Żył .niegdyś ikról mad króle, 
a  m ia ł też — jwielką pchłę!
K och ał ją  zaś taJk czule, 
jak własme dziecko swe. 
iWięc maz ma k raw ca huknie  
(a  krałwiec b ieg n ie  w  m ig!)
„Skrój tem u pam.u suikmię 
i  sp od n ie  — p ierw szy  szyk“ !

U brano p ch łę rw a tła sy , 
w  jadiwaibie — św ie tn y ch  barw. 
K rzyż m ia ła  p ierw szej k la sy  
i  dużo w stęg  i  saarf.

• \m s m

D o sta ła  i otrdetrek, 
mimisltrean b y ła  wmet!
A  jej krew n iak ów  iszereg 
do sfery  d w orsk iej w szedł.
N ie  'zliczyć sk a rg  i  ch im er, 
ja k ie  .wśród dw orzan  szły-!
K ró low ą i  francyim er 
k ą sa ły , g r y z ły  pchły!
N ikt n ie  śm ia ł poheł w ypędzić, 
mi dusić ich , n i g n ie ś ć . . .
M y — jednej n ie  m y ślim  szczędzić, 
ledw o nas p oczn ie gTyźć!

J . W . G oethego, 
p rzełoży ł J. B.

Znaczne ożyw ien ie  p rop ag an d y  K om unistyczne]
Z aró w n o  w  k ra jach  eu ro p ej­

skich jak  i w  az ja ty ck ich  z a z n a c z y ­
ło się w y b itn e  ożyw ien ie  p ro p a g an ­
d y  kom unistycznej. J e s t  to sk u tek  

! sp ec ja ln y ch  in stru k cy j kom in te rnu , 
k tó re  k ład ą  n ac isk  na po tęg o w an ie  
n as tro jó w  rew o lu cy jn y ch  w  k ra ja ch  
sąsiad u jący ch  w  S ow ietam i. Jak  
m ów i in stru k c ja  k om in te rnu  „N ad­
chodzi d ecy d u jąca  ch w ila  do w alk i 
z fa szy zm em  i re ak c ją  m ięd zy n a ro ­
d o w ą o d em o k rac ją . W  w alce  tej 

p ro le ta ria t w szy s tk ich  k ra jó w  m usi

w z iąć  ro z s trz y g a ją c y  ud zia ł. W a lk a  
ta  jednak , jeśli m a  b y ć  w y g ra n ą , 
m usi się rozpalić  w  ty c h  o śro d k ach , 
k tó re , g ran icząc  ze S ow ietam i, m o­
gą liczy ć  na sk u teczn ą  pom oc g łó w ­
nej osto i rew olucji św ia to w e j, jaką 
są  S o w ie ty " .

O św iad czen ie  to  w y ja śn ia  o s ta t­
nie nasilen ie  p ro p a g an d y  kom uni­
s ty czn e j w  k ra jach  sąsiad u jący ch  z 
S o w ie tam i ró w n ież  w  P o lsc e  o raz  
s tw o rzen ie  t. zw . „ fro n tó w  ludo­
w y ch ".

C hoć n iedosta teczn ie  pod w zg lę ­
dem  ilości, ale szkolnictw o z a w o ­
d o w e ro zbudow yw ało  się jednak  
sta le  i, g d y b y  iść tylko dalej w  tym  
sam y m  k ierunku , n iew ątpliw ie k a ż ­
d y  ro k  d a w a łb y  nam  pow ażne, co ­
ra z  w iększe  plusy. . .

G im nazja handlow e, k raw ieck ie, 
s to la rsk ie , bieliźniarskie, etc., w p ro ­
w a d z iły  jak ieś dzikie poplątanie p o ­
jęć. W ięc, jakże to  m a być, p y ­
tali jedni drugich. Dzieci nasze po ­
k o ń cz y ły  te  now e, ogólne gim nazja, 
odpow iada jące  d aw nym  6 klasom  
(m niej w ięcej) i w stępu ją, pow iedz­
m y  do gim nazjum  kraw ieckiego- 
ko ń czą  je i o trzy m u ją  co ?  C zy ja ­
k ąś  spec ja lną  m atu rę  k raw ieck ą?  
A m oże potem  b ęd ą  też  i... w yższe 
k u rsy  k ra w ie c k ie ?  M oże i stopnie 
n a u k o w e ?  P o sy p a ły  się ż a r ty  i 
d o w c ip y  na tem at p rzy sz ły ch  „m a­
g is te rió w ", c z y  „d o k to ra tó w  k ra ­
w iec tw a , b ie liźn iarstw a", e tc . Ale 
ż a r ty  te  b y ły  bolesne bardzo , bo, 
z jednej s tro n y  u jaw nia ły , że „ re ­
fo rm a"  w p ro w ad za  szkoln ictw o, tę 
p o d w alin ę  n aszeg o  b y tu  i p rzy sz ło ­
ści n a  d rogę jakiejś g ro tesk i, a z 
drugiej w y k a z y w a ły  najdale j idącą 
d ezo rien tac je  sp o łeczeń stw a i to 
n a w e t n a jb ard z ie j o św iecan y ch  je­
go w a rs tw .

Jed n o cześn ie  ze '.sfer m iaroda j­
n y c h  o trzy m u jem y  bardzo , ale to 
b ard zo  sm utne w ieści. Nie abso l­
w enci szkó ł pow szechnych , k tó ry ch  
se n a to r  C h rzan o w sk i rad  (by w i­
dział p o p raw n ie  p iszących  i ra ch u ­
jących , ale m atu rzy śc i, kandydaci 
do  ro zm aity ch  fak u lte tó w  u n iw er­
sy teck ich , sk ład a ją  do ty ch  w y ż- 

| szy ch  uczelni w nioski p isane tak  
| fa ta ln ie , że w p ro s t pojąć nie m oż- 
| n a , co  oni robili, czego ich uczono 
\ i k to  ich u c z y ł?
I D ziś, k ied y  „refo rm a" aż  nad to  

zd a ła  egzam in  ze sw ej b ezsen so w ­
ności, k ied y  o d zy w ają  się tak  b a r­
dzo p o w ażn e  i m iarodajne  głosy, 
jak  sen a to ra  C hrzanow sk iego , to 
c z y  nie b y łb y  n a jw y ższy  czas za j 
w ró c ić  z  b łędnej drogi i u ra to w ać  
szko ln ic tw o  od  zupełnej ru in y ?

WI. Dw.
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Działalność P.P.S-u
u czasie wolny Mko-jnpofisKie] 1904-5 r.

Zdaje się, iż p rzy to czo n e  a rg u ­
m en ty  w y s ta rc z ą  na p rzy jęc ie  za 
n iew ątp liw e , że  P . P . S. d ą ż y ła  do 
w y stąp ien ia  zbro jnego  w  K róle­
s tw ie  nie jako  na ty ła c h  arm ii ro ­
syjskiej. K ierow nictw o  P . p . s .  w 
k ra ju  sp o czy w ało  w ó w czas  w  ręku 
g ru p y  ludzi, do k tó re j n ależeli: B o­
les ław  C zark o w sk i (pseud. Leon), 
S tan . Jęd rze jew sk i (pseud. R y sza rd  
tub R oland), W a le ry  S ław ek  (pseud. 
G u staw ), A lek san d er Sulk iew icz 
(pseud. M ichał) i Józef K w ia tek  
(pseud. T adeusz). D ru g ą  część k ie ­
ro w n ic tw a  P o lsk ie j P a rtii  Socjali­
s tyczne j, k tó ra  p rz e b y w a  w  Lon- 
P r 7pecuV /-r - 18% - s tan,owili: Antoni

S r n ,eT Cz- 1 T nący D aszyn-

m e h c e )  T u l s l a w * 1, (J904- w
W ito ld  I „ d , f ( St W,  I  S T w o  
L w ow ie), Jan  K ozakiew icz. l i J y

M ościcki, Jó ze f P iłsu d sk i, W ito ld  
R eg er. A ntoni Z elcer (w  r. 1904 w  
A m eryce) i T y tu s  F ilipow icz  (w  r. 
1904). N a leży  tu ta j dodać, że w s z y ­
scy  w ym ien ien i n ależeli do m aso n e­
rii szkockiej, zo rg an izo w an i w  
W ielk iej L o ży  N arodow ej.

C iek aw e św ia tło  n a  s tan o w isk o  j 
P . P . S . rzu ca  k o resp o n d en c ja  Zel- 
z e ra  zw ią zan a  z p ro jek tem  w y d a ­
n ia  obliga-cyj „P o ży czk i L udow ej 
P o lsk ie j P a r ti i  S o cja lis ty czn ej" . Z a­
m ierzan o  oficjalnie tą  d ro g ą  u zy ­
sk ać  p o trze b n y  d la  „ ro b o ty "  fun- j 
dusz. p rz y  czy m  liczono g łów nie na 
hojność Polonii am ery k ań sk ie j, a 
p rz y  ty m  p o ży czk a  m iała  spopula­
ry z o w ać  p artie  i podnieść a u to ry -  ! 
te t jej. A ntoni Z elcer, cz łonek  P P S ., I 
od  k tó reg o  w y sze d ł p ro jek t, p isze w  \ 
liście do cz ło n k ó w  P . P . S. w  L on- f 
dynie z c z e rw c a  1904 r .: „N iech o­

gól polsk i w ogóle... d o w ie  się, że 
ty lk o  P . P . S. m a p ra w o  do rz ąd ze ­
nia losam i i do  u ży w an ia  ogółu  dziś 
n a  to, ju tro  b y ć  m oże n a  co inne­
go". W y o b raźc ie  sobie dalej, że z 
p ew n eg o  ź ró d ła  o trzy m u jem y  m o­
netę n a  in te res. O tóż ro zp o czy n ać  
go za cudze  p ien iądze nie zręczn ie  
trochę , gd y ż  od razu  sp o ty k am y  
się z za rzu tam i, że je s te śm y  a g e n ­
tam i ty ch  lub ow ych . T y m czasem  
niech z tej p o ży czk i m am y  ch o ć  100 
d o la ró w  —- to  k to  nam  zabron i, m a­
jąc np. milion, og łosić, że ten  milion 
jes t właśnie* sku tk iem  pożyczk i" . 
W y p a d a  nam  za trz y m a ć  sie chw ilę 
nad  listem  Z eleera . P . P . S. u siło ­
w a ła , jak  w y n ik a  z listu, w y tw o ­
rz y ć  ogólne p rzek o n an ie , że jed y ­
n a  „m a p ra w o  do rząd zen ia  losam i 
i do u ży w an ia  ogółu". Z za ło żen ia  
jednak  p o w o łan a  b y ła  w  najlep ­
szy m  razie  do  rep rez en to w an ia  t y l ­
ko in te re su  robo tn ika , g dyż  ty ch  
w łaśc iw ie  w  g łów nej m ierze  w  
sw oich  szee rg ach  zo rg an izo w a ła  i 
dodać trzeb a , że p rz e d s ta w ia ła  ten  
in te re s  w  sw o is ty  sposób  po ję ty . 
B y ła  w ięc p a r tią  b ard zo  n a  ó w czas

n ielicznej g ru p y  spo łecznej w  n a ro ­
dzie polskim . Jak ież  w ięc  p o d staw y  
b y ły , na  k tó ry c h  o p ie ra ła  sie chęć 
d ecy d o w an ia , do  czego ogół m a być 
z u ż y ty  dziś lub ju tro ?  T ym  b a r­
dziej, że  k ie ro w n icy  należeli do 
m ięd zy n aro d o w ej o rgan izacji, dla 
k tó re j sp ra w a  n iepod leg łości Polski 
b y ła  zupełn ie  obo ję tną , a k w estia  
p o lsk a  p rz e d s ta w ia ła  jeszcze w a r ­
to ść  o ile m ogła  s łu ży ć  jako c z y n ­
n ik  w  ro z g ry w ce  o zw y cięstw o  so­
c ja lis ty czn y ch  idei. L is t Z eleera 
w y ja śn ia  nam  w ła śc iw y  cel rozpi­
san ia  pożyczk i. Nie spodziew ano 

. się w iele  z niej u zy sk ać , ale m iała 
zasłon ić  w ła śc iw e  źródło , skąd 
w p ły n ę ły b y  p ien iądze  odpow iednie 
n a  tego  ro d za ju  akcję . „Kto n am  za­
b ron i —  p y ta  się Z elcer —- m ając 
np. m ilion, ogłosić, że ten  m ilion jest 
w łaśn ie  sku tk iem  pożyczk i" . To 
p y tan ie  najlep iej ch a rak te ry zu je  pe- 
peso w có w , k tó rzy  nie rozum ieli, że 
sum ienie m oże za k aza ć  o szu k iw a­
nie narodu. D la nich poza partią  i 
„sum ieniem " p a r ty jn y m  nic nie is t­
niało.

(C. d. n.)
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Plany MosKwy
P o lsk a  od roku  1920 jes t te re ­

nem  w y tężo n e j p ra c y  ag e n tó w  Ko- 
m in ternu . P io n ie ram i w  ro zp o w ­
szechn ian iu  zgub n y ch  h ase ł i w  o- 
g łupian iu  ludzi h asłam i dem okracji 
i liberalizm u byli, są  i b ęd ą  żydzi.

O dporność  m oralna , naszego  n a­
rodu  je s t du ża  i ży d o  - kom una m a 
tru d n y  o rzech  do zg ry z ien ia  -i od 
s tan o w isk a  w szy s tk ich  P o la k ó w  za ­
leży , c z y  połam ie sobie doszczętn ie  
zęby .

R ok 1937 p rzew id u je  M oskw a 
jako „p rze ło m o w y 14 dla akcji ko ­
m u n isty czn ej. (M iejm y nadzieję, że 
będzie  p rze ło m o w y m  i że p rz eg o ­
n im y w reszc ie  c a łą  ży d o w sk o  - k o ­
m u n is ty czn ą  h o ło tę  na c z te ry  w ia ­
try .).

Instrukc ja , św ieżo  w y d a n a  dla 
kom unistów , za leca  pospiech. Z ad a­
n ie m usi być  w y k o n an e , zan im  w  
P o lsce  do jdzie do w y jaśn ien ia  w e ­
w n ę trzn e j sy tu ac ji politycznej.

S y tu ac ję  tę  o k reślił K om intern  
jako  „b ezw ład  i n iezdolność żadnej 
z dw u w a lc ząc y ch  s tro n  do ca łk o ­
w iteg o  op an o w an ia  sy tu ac ji11.

J e s t  to  dla nas m em ento .
P o la c y  m u szą  z a p rze s ta ć  sw a- 

ró w  i k łó tn i p o lity czn y ch  i te ra z  w 
chw ili nag lącej m oże osta tn ie j zg ru ­
p o w ać  się do w alki pod sz tan d a rem  
jedynego , naro d o w eg o , silnego m o ­
raln ie , polskiego s tro n n ic tw a .

D zia ła lność  k o m u n isty czn a  m a 
być, jak  zaw sze  z re sz tą , zak o n sp i­
ro w an a .

Z nam y  już dużo o b jaw ó w  k re ­
ciej ro b o ty  ży d o w sk ie j, p rze to  z je ­
szcze w ięk szą  u w ag ą  i czu jnośc ią  
będ z iem y  czu w ać  n ad  n aszy m  ż y ­
ciem  ku ltu ra ln y m , relig ijnym , go­
sp o d arczy m , po lity czn y m  i p ań ­
s tw o w y m .

Jed n o stk am i o rg an izacy jn y m i są 
jaezejk i, k tó re  akcję  sw o ją  oprzeć 
m ają n a  o p an o w y w an iu  w szelk ich  
o rg an izacy j i s tro n n ic tw .

S zczegó lnej u w ad ze  p o leca  in­
s tru k c ja  K om internu  o p an o w an ie :

1) W szelkich organizacji mlo- j 
dzieży na terenie wiejskim.

2) Straży pożarnej, Strzelca, 
zw iązków  rezerwistów i przyspo­
sobienia wojskowe.

3) Nie należy uchylać się od 
ćwiczeń wojskowych, a  p rzec iw n ie , 
nawiązać jak najwyższy kontakt z 
wojskiem.

4) Opanowywać środowiska i 
przede wszystkim  wzdłuż linii ko- j 
lejowych i dróg bitych, p rz y  czym  j 
w  pobliżu każdego większego mo- ' 
stu winna być stworzona jaczejka, i

poza ty m  o p an o w y w ać  śro d o w isk a  
w  w ażn ie jszy ch  c e n tra c h  p rz em y ­
s ło w y ch .

P o d s ta w ą  dla ag itac ji h ase ł „i- 
d eo w y ch 1 m a b y ć  t. zw . „fron t lu­
d o w y 11.

W a lk a  z re lig ią  i h asłam i n a ro ­
dow ym i budzi czujność, w ięc  m a 
b y ć  w s trz y m a n ą  i zan iech an ą  na- 
raz ie  na  rz ecz  lan so w an ia  p o stu la ­
tó w  „frontu, lu d o w eg o 11, o k tó ry m  
w iem y, że je s t n a jn o w szy m  płodem  
w sze ch św ia to w e j zab o rcze j polityki 
żydow sk ie j.

Cisną się pytania
W  dniu 12 g ru d n ia  1936 r. p rzed  

południem  m łodzi sy m p a ty c y  S. N. 
pp. B rąż k ie w icz  i L u d w iczak  p rz e ­
chodząc ko ło  sk ład u  ż y d a  D a ttla  w  
F ordon ie , zw rócili u w ag ę  w ie ­
śniaczkom , b y  sw e za k u p y  u sk u ­
teczn iły  w  firm ie ch rześc ijańsk ie j i 
k ażdem u w chodzącem u  do sk ładu  
ż y d a  m ów ili „Nie idźcie do żyda , 
idźcie do P o la k a 11.

N a to z fu rią  w y p a d ła  R ebeka , 
żona  D a ttla  i z iście ży d o w sk im  tu ­
petem , w  języ k u  n iem ieckim , o b rzu ­
ciła  P o la k ó w  stek iem  z ło rzeczeń  i 
p rzek leń s tw . W y że j w ym ien ien i nie 
za reag o w ali na to (choć ży d ó w k a  
pow inna d o stać  n a leż y tą  odpraw ę... 
b y  w  P o lsce  m ó w iła  po polsku.)

W idoczn ie  ż y d ó w k a  nie p o p rze­
s ta ła  n a  w y zw isk ach , g dyż  do fa ­
b ry k i. gdzie za tru d n ien i byli w sp o m ­
niani z jaw ił się zn an y  w  F ordonie 
p o s te ru n k o w y  C„ k tó ry  sp isał 
„w ie lk i11 p ro tokó ł i w  b- n ieg rzeczn y  
sposób  z w ra c a ł się do B rążk iew icza  
i L u d w iczak a  słow am i „g łup i11 i 
o d g raża ł się B erezą  i 10 zł. g rz y ­
w ny .

W  zw iązk u  z ty m  za jśc iem  cisną 
się p y tan ia  c z y  w olno  p o ste ru n k o w e 
mu w  ten  sposób  odnosić się do o-

b y w a te li R zeczypospo lite j P o lsk ie j?  
C zy żb y  żydzi c ieszy li się spec ja lnym  
poparc iem  w ład z  w  F o rd o n ie?  D la­
czego  w łaśn ie  w  ty m  w y p ad k u  po­
s te ru n k o w y  C. tak  szybko i gorli­
w ie spełn ił sw o ją  funkcję, podczas 
g d y  w  innych  w y p ad k ach  tak  sz y b ­
ko nie in te rw en io w a ł ? P rze c ież  boj­
k o t leg a ln y  je s t dozw olony . M oże- 
b y  tak  w ład ze  w y ż sz e  w k ro c z y ły  
w  stosunk i panu jące w  F ordonie.

ły d o m  o Sow ietach 
p o u o d z i s ie  d o sk o n ale

A gencja T ass  donosi o u tw o rz e ­
niu b e ira tu  p rz y  ludow ym  k o m isa ­
riacie  dla sp ra w  fin an so w y ch  w  Z. 
S. R. R.

B e ira t sk ład a  się z 105 osób. Z 
w y m ien io n y ch  n azw isk  w yn ika, iż 
45 n a leży  do żydów .

D om yślam y  się, że pod d ru g ą  co  
najm niej ta k ą  sam ą ilością n azw isk  
n ieżydow sk ich , k ry ją  się rów nież  
żydzi.

Stosy i echa
Ciekawe odkrycie

W y ch o d zi w e  L w o w ie  ty g o d ­
nik  ży d o w sk i w  polskim  re d a g o w a ­
n y  języku , pod n az w ą  „N asza O - 
p in ia11. C h a ra k te ry s ty c z n y m i jego 
(jak z re sz tą  w szy s tk ich  w ogóle  
pism  ży d o w sk ich ) cech am i to n ie­
w y b re d n e  i n ieku ltu ra lne  n ap aśc i 
n a  S tro n n ic tw o  N arodow e, b zd u ry  
o p ra w a c h  ż y d ó w  do rząd zen ia  
P o lsk ą , a  ra z  po  ra z  k o m p ro m ito ­
w an ie  się id io tycznym i w p ro s t 
g łupstw am i.

T ak ie  w łaśn ie  id io ty czn e  (św ia ­
dom ie!) g łu p stw o  za w ie ra  jeden  z 
o s ta tn ich  n u m eró w  w spom nianego  
ty g o d n ik a  żydo w sk ieg o . W  a r ty k u ­
le Ibowiem ż y d a  In sle ra  pt. „D e­
ko m p o zy c ja11, om aw ia jący m  w e ­
w n ę trz n e  sto sunk i p o lityczne w  
P o lsce , sp o ty k am y  się z tak im  u s tę ­
p em :

. .  (przepastna otchłań od dziela  tę 
id eo log ię  narod ow ego to łtu ń sitw a  od  
id e i mioeainstlwioiwej Polski, p rop ago­
w a n ej przez „K arier Potrammy11 w  du­
chu. zafażeń oihotau san acy jn ego

T o coś n o w eg o ! Bo, że „K urier 
P o ra n n y 11, m a jąc y  w sp ó łp ra co w n i­
k ó w  w  rodzaju  p lag ia to ra  i b ez b o ż ­
n ik a  R zy m o w sk ieg o , je s t pism em  
sk ra jn ie  lew ico w y m , rad y k a ln y m , 
m ocno kom unizu jącym , to w ied z ie ­
liśm y. Że żydo  - k o m u n is ty czn y  
„fron t lu d o w y 11 m a  w  nim  g o rliw e­
go obrońcę, pop leczn ika i —  w  r a ­
zie p o trz e b y  —  w sp ó łp raco w n ik a , 
— to  też  n ie b y ło  nam  obcym .

Ale, że ten  sam  c z e rw o n y  „Ku­
rie r  P o ra n n y 11 p ropagu je  „ideę m o­
ca rs tw o w e j P o ls k i . . .  w  duchu za ­
łożeń  obozu  san a cy jn eg o 11, to d la  
n a s  rz ecz  zupełn ie now a. O ty m  
m u sia ł n a s  dopiero  p ouczyć ży d o w ­
ski b ru k o w y  ty g o d n ik !

M am y w ięc  w  P o lsce  n o w y ch  
„ m o c a rs tw o w c ó w 11 z pod znaku  
„K uriera  P o ra n n e g o 11. M oże „n a ro ­
d o w c ó w 11 te ż ?  Bo ty le  już ich w  
P o lsce  (ty ch  w  cu d zy sło w ie), że 
d z iw n y m  b y  to  n ie by ło .

S Z A R Y  F R O N T
4) (C iąg  dalszy .)

Na szczęśc ie  p rz y sz ła  panna B asia , z a w iad a ­
m iając  ojca, że jak iś pan  czek a  n a  n iego w  dom u 
i chce  się kon ieczn ie w idzieć .

Z b ign iew  P o rę b sk i i p a n n a  B asia  w eszli w  a- 
leję jesionów , o tacz a jąc y ch  półkolem  d w ó r ku- 
ro w sk i. P o d  ich stopam i sze le śc iły  liście, usłane 
w  b a rw n y , p rzep ięk n y  - d y w an , p o p rzeb ijan y  n a  
klom bie zasch ły m i bady lam i m alw . S p ad ając ' 
z d rz e w a  liście w  p u rp u ro w y ch  b lask ach  zach o ­
du w y g ląd a ły , jak  k rw a w e  s trz ę p y  p łom ienia.

—  P an ie  Z byszku , pan  nie odpow iedz ia ł na 
m oje p y tan ie . M oże te ra z  u sły szę  odpow iedź .

—  P an n o  B asiu , n ie ty lk o  chc ia łbym  jaknaj- 
czeście j o d w ied zać  K urow o, ale...

—  Ale c o ?  No, n iechże pan  pow ie- —
Z b y szek  w zią ł lekko  p od  ram ię  B asię. Szli

chw ilę  po p u szy s ty m  k o b iercu  pożó łk łych , zw ię ­
d ły ch  liści. P o d  baldach im em  ro z ło ży ste j lipy 
p rzy stan ę li.

C zarn e  źren ice  B asi, n iby  d w a  re flek to ry , 
p rz e sz y ły  s trza łam i m ag n e ty czn y ch  prom ieni 
se rce  Z b ign iew a . . .

N a u s tach  sp o czę ły  u s ta  . . .
D w a  se rc a  p ło n ę ły  p o ża rem  m iłości.
R o zk o ch an ą  p a rę  p rz y s ło n ił sza ry  w elon 

zm roku.
W  c iszy  w ieczo rn e j ro zp ły n ą ł się sze p t:
—  B asiu  będ z iesz  m oją na  zaw sze .

B ę-dę.

W  godzinę potem , na szosie, w iodącej do  
Ja n o w a  m igo ta ło  św ia te łk o . T o Z b y szek  w ra ca ł 
do dom u.

W  niedziele, 18 p aźd z ie rn ik a  sza la ł s tra sz n y  
w icher. R o zw śc ieczo n e  b a łw a n y  hu rag an u  niby 
s tad o  ża rło czn y c h  w ilków  p rz y b ie g ły  z dalekich 
Stron, w p ad ły , św iszcząc  i g w iżd żąc  w  ulice 
Jan o w a  i z ro b iły  w  m iasteczk u  w ielki pogrom . 
P o z ry w a ły  z ży d o w sk ich  łb ó w  jarm ułk i, r z u c a ­
jąc je w  cza rn e  p o w id ła  jesiennego b ło ta . S c h w y ­
c iły  za  p o ły  h a ła tó w , c iąg n ąc  ze so b ą  gdzieś 
w  od leg łe , az ja ty ck ie  c z y  p a lesty ń sk ie  s tro n y . 
D zw o n iły  na a larm  m osiężnym i ta le rzam i p rzed  
ży d o w sk im  fryz jerem . Z m iejskiego p ark u  p o r ­
w a ły  w  n iew idzia lną  g a rść  św it p o żó łk ły ch  liści 
i z sze lestem  p o m k n ęły  w  ry n ek , gdzie o d tań ­
c z y ły  zaw ad iack ie  tango , poczym  p rzez  o tw a r te  
d rzw i w lec ia ły  do kolonialnego  sklepu S ru la  
N usbaum a, o sad z iły  na p ó łk ach  z ło te  liście pol­
skich d rzew , a rw ą c y m  n u rtem  p o w iew u  chc ia ły  
w y m ieść  ze sklepu Ś ru la  w ra z  z jego  b o b k o w y ­
mi liśćm i. K o ły sa ły  lam pam i n a  słupach , w sk a ­
zu jąc ży d o m : tam , tam , na W schód , na W schód .

W  jednym  z ży d o w sk ich  dom ów  to czy ły  się 
ta jem nicze  n a rad y . Ż ydzi knuli sp isek , p rz y g o to ­
wali p row okację , k tó ra  m ia ła  s tać  się jednym  

| z śro d k ó w  do w alk i z m iejscow ym i naroćlow ca- 
' mi, a g łów nie z tym  „h itle ro w sk im 11 P o ręb sk im .

Z rzęsiśc ie  o św ie tlo n eg o  salonu w y szed ł do 
sąsiedn iego  pokoju nieduży , p rz y sad z is ty  ży d ek  
w  to w a rz y s tw ie  konfiden ta  P aw ła . P aw e ł b y ł 
cz łow iek iem  bez c h a ra k te ru , bez najm niejszego 
poczucia honoru , w  n ic w ie rz ą c y ; żadne w ieży  
m oralne  i e ty czn e  dla n iego  nie is tn ia ły , żadne

se n ty m e n ty  i uczucia  nie p o w s trz y m y w a ły  go 
w  najn ikczem niejszej działa lności, dającej m u  
w ięk szą  k o rz y ść  m aterja ln ą . C złow iek  tak  spo­
dlony  i zd em o ra lizo w an y  sw ą  p ra c ą  konfidem- 
ta łną , że d la p ien ięd zy  o d d a łb y  w ła sn ą  s io s trę  
w  ręce  h a n d la rzy  ż y w y m  to w arem . Jed n o c ześ­
nie b y ł św ie tn y m  ak to rem . U m iał sw y m  p o stę ­
pow aniem  w zbudzić  d la siebie szacu n ek  i zau ­
fanie. W  p ra c y  o rg an izacy jn e j b y ł tak  g o rliw y m  
i sum iennym , że uchodził za  b a rd zo  u czc iw eg o  
cz łow ieka . O tóż ten  ak to r, z a  ży d o w sk ie  p ien ią­
dze m ia ł w  Jan o w ie  o d eg rać  jed n ą  ze scen  w ie l­
kiego d ram atu , jaki to czy  się w  ca łe j P o lsce  od 
kilku lat.

P rz y sa d z is ty  ży d ek  w rę c z y ł szp iegow i 500 zł-
—  No syg it. T ak  zrob ic ie  panie P a w e ł, ż e b y  

im raz  ch o le ra  w z ię ła  tym  rozbójn ikom . Niech 
poznają  B ereze  K artusk ie .

O godzinie 8 w ieczo rem  w  lokalu  S. N. ro z ­
poczęło  się zeb ran ie . P o  odśp iew an iu  pieśni B o­
jow ej, k ie row nik  K oła p rz ed s taw ił zeb ran y m  
członkom  p re le g en ta :

—  K oleżanki, K oledzy! Za chw ilę  w yg łosi 
re fe ra t n. t. „W alk a  P o lsk i N arodow ej^ z ż y d o ­
kom uną11 k o lega Z b ign iew  P o ręb sk i, k tó ry  k ilka 
dni tem u p rz y b y ł z P o zn an ia  do naszego  m ias ta  
i tu za ło ż y ł sklep  zb o żo w y . Jak  kolegom  w ia ­
dom o, jes t to p ie rw sz a  p lacó w k a  g o sp o d arcza  
w  Janow ie , d la tego  też  w  im ieniu K oła S. N. i 
ca łego  polskiego sp o łeczeń stw a  sk ład am  ko le­
dze Porębskiem u, ży czen ia  jak n a jśw ie tn ie jszeg o  
rozw oju  w p racy .

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie  gr. 40, kwartalnie zl. 1,20, półroczne zl 2,40,. 
rocznie  zl. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo n ie  odpowiada za dostarczen ie  
pisma, a abonenci nie  mają prawa domagać s ię  niedo- 
s tarczonych numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 — telefon 19-49.

Konto P. K. O- Poznań  211 424 Nr. kartoteki po­
cztowej P o znań  1. 118 N adesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja  udziela  odpowiedzi na łam ach  pisma 
R edaktor przyjmuje codzień  z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godz. 11 — 13.

Ogłoszenia na stronie  4 łamowej 20 groszy od 1 ła­
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za ­
strzeżen iem  miejsca 20% drożej. Drobne ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tern 7 nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr., każde dalsze  słowo 10 gr. Dla poszukująch  pracy 
bezrob. narodowców: słowo nng ł-10 gr., każde  dalsze  5 gr. 
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